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Opłata pocztowa niszczona ryczałtem. 
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W I E C Z O R N E 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 20. 2. — Według doniesie* 

z Berlina rząd niemiecki występuje z in­
terwencja w sprawie : 

olbrzymiego lokautu 
w niemieckich fabrykach .metalurgicz­
nych. Lokaut ten dotknął przeszło 800 ty­
sięcy robotników, którym wymówione 
prac? od 22 b. miesiąca. 

ta peiedyfltzy 28 w. Redakcja: Zawadzka 1. Administracja: Piotrkowska 11. Telefony: 38-28. 228 f 229. 
Redakcja otwarta dla Interesantów tylko od godz. I I rano do 2 po pot. Administracja czynna od godz. 9 rano do 
7 wlecz, bez przerwy. Redaktor lub jego zastępca uraz dyrektor wydawnictwa przyjmują od godz. 1 do 2 po poł. 

i 50 km. tu i przed metąi 

f m 
YMFONICZNY POPOŁUDNIOWI 

dnia 19 b. m., o TOIN'. 4 * \ 
Izie się koncert symfoniczny. * 
ochód przeznaczony został fis 
szpitala. Udział w koncerci* I 

Robert Manzer z.Karlsbadu, ( H 
ny skrzypek St Frydbeffc-' 

i m 

cORSÓ 
Dziś i dni następny 

WielKi pożar f abr yhi w Łodzi. 
Panika wśród robotników. 

W walce z rozszalałym żywiołem wzięły udział wszystkie 
r oddziały straży ogniowej. 

Na szczęście obyło się bez ofiar. 
i a i ^ * ' 20-lułego •— Dzteiaj nad ranem 
Piosny jęk syren fabrycznych 

Nastąpny program*] 
„ N O C M I Ł O Ś Ć 

c iy l l 
„Prawo p i e r w . . e j no1 

Dr. D r . met 

roby skórne 
• ó w , w e n e -
cne i moczo-
p łc iowe . 
:enle światłem 
pa kwarcowa 
lieniami Roent-
. od 9—2 i od , 4—5 dla pań 
U poczekalnia) 
tradzka nr. 1 . 

Dr. 

Szkolna 
Choroby, 

r ie ln iana 34 
:el. 41-32. — 
:jalista chorób 
nych. wenery-
rch i moczo-
płciowych, 
wletlanie lampą 
kwarcową, 
pań od 3 — 5, 
cielna poczekal­

nia. 
rjmuje od godz. 
i—10 i 5—8 

Dr. 

zbudził łódź 
. iego snu ztaiowego. 

^Okazało się. żc przy ulicy 28 pułku 
j e l c ó w Kan. 56 wybuchł pożar w prze 
*ain; Rorhkopfa Ogień wybuchł około 

K r J n y * nad ranem, gdy robotnicy sta-
przy warsztatach. Ogień powstał na 

.ffterze fabryki i w przeciągu pani minut 
"W cały 
B^3.-plytrowy budynek fabryczny. 
^poższalałyżywioł , siejący spusrtoszc-

z nicsłydłtódią wprost szybkości 
dził okropna panikę 

wśród robotników, - v 
:^rzy tłumnie r zuc i się ku wyjściu. 

L Cała fabryka w krótkim czasie za-
Ê nSIa się w jedno wielkie morze plomic-

Wala.ce się podłogi i maszyny wznic-
•*'y deszcz ognistych iskier, kltóre pada 
? c na sąsiednie budynki, grozitfy wzmo-
-^letn sit; pożogi. Szybka i skuteczna ak-
™ 1 , 2, .5, 5, 6, 8 i 10 oddziałów straży o-
w»owej, spoczywająca w rękach naczel-

-Ji^a !! oddziału p. Szwairholca 2.apobie-
s k ó r n e . W«B«(JŁ!? dalszym pożarom. Sąsiednie budynk', 
n e i moczopieijL^^ezpieczono przed ogniem należycie i 
l e c z e n i e pro*-P&wczas wysiłki straży skierowane zo-
e n ł ż k w a r c o w V l i v a f y k u Ptonqccj fabryce. Węże i' hydran-

P r z y j m u j e o d Jv. zaczęły usilnie pracować 8 dopiero po 
3 P o p o l . i oo*T*rUgodz"nnych wysiłkach pożar umiej-

j ^w iono . 
Z dużego 3-piętrowego budynku fabry 

H | 0 pozostały tylko sterczące mufy i 
Ipszcza, nad któremi dotąd czuwa pogo-
| ° ^ e II oddziału straży. 

Nawro*I Fabryka jak nas mformują 
C h o r o b y sfefd "Ie była asekurowana 

i wenwiTr^^ t ruchra- ła 80 robotników. Wypadku z . 
zmi na szczęście nie było. 

.Przeprowadzone dochodzenie wyka-
?'o, że pożar wybuchł wskutek zapale-
f sie •' 

motoru elektrycznego 
k i j chwili uruchamiania fabryki. Ogień z 

tlącego motoru poprzez liny i pasy 
&sm'jsvj. dostał sie do sail fabryczny cli 

pzystkieh pięter. 
Straty spowodowane pożarem sięgają 
sokości 

kilkuset tysięcy złotych. 
Na miejscu pożaru byli obecne przed­

stawiciele władz bezpieczeństwa pub l i cz ­

nego w osobach komendanta poKtjJ m. 
i odzi msp. Niedzielskiego ii•• naczelnika a-
rzędu śledczego nadkom. Weyera. 

Wczorajsza uroczystość w Pabianicach. 
(100-lecśe Z w i ą z k u cze ladników tkackich) . 

Przyjmuje do jj 
1—2 U 4 - * 

Panie od 4 
Dla niełamo*"! 
Ceny lecz* 1 ' 

Polski konsulat generalny 
w Meksyku. 

Placówkę tę o b e j m i e dr. 
Mer t inger . 

(Od własnego korespondenta) 
Warszawa, 20. 2. — W ciągu bieżące­

go roku utworzony będzie konsulat gene­
ralny Rzeczypospolitej 

w Meksyku. 
Placówkę tę obejmie obecny konsol w 
Bratislanie doktór Zygmunt Mertinger, na 
którego miejsce uda się p. Marski 

100 tysięcy osób 
wiecowało w dniu wczo­
rajszym w Warszawie. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 20. 2. — W dniu wczoraj­

szym odbyło się w Warszawie 
39 wieców przedwyborczych 

w których uczestniczyło 100 tysięcy 
osób. Wiece te zwołały wszystkie ugru­
powania polityczne od prawicy aż do 
skrajnej lewicy. Przebieg wieców z ma-
łemi wyjątkami 

spokojny. 

lir P M 
mają być zmniejszone 

o 50 proc. 
(Od własnego korespondenta}. 

Warszawa, 20. ć. \— Ministerstwo 
spraw Wewnętrznych wystąpiło z pro­
jektem 

zmniejszenia opłat 
za paszporty zagraniczne.' Opłaty maja 
być zniżone o 50 procent. • 

Na zdjęciu zarząd Związku z -najstarszym tkaczem Ludwikom Konarskim na czśle. 
Z jednej J z drugiej strony tego weterana pracy stoją: prezydent Gacki i starosra 

łaski Wal las. 1 ftt A . MeyeT. 

rady finansowej 
odbędzie się 29~go lutego. 

Aktua lne zagadnien ia pol i tyczne t e m a t e m obrad . 

udniowa 23 
Specjalista 
rób s k ó r -
c h, w e n e -
znych i mo-
opłc iowych. 
zenie światłem 
npa kwarcowa) 
ujmuje 9 do 11 
1 5—8 wiecz. 

Obuwie, firani 
Uzna. manUl 

ra swetry, »* 
tanio 

„Kredyt" ul. N»' 
nr. 15 I p. 

Ubiory męski*-' 
skie, o " 

swetry na wjj. 
Płotrkowsk* ™ 
wejście. I 

Obiady »ma«,J: 
wyda(e UBV, 

12—4 w prT''U 
mieszkaniu, 
stantynowska1 

m. 18. partef-

(Od własnego korespondenta) 

Warszawa, 20. 2. — Dnia 29 b. miesią 
ca po południu odbędzie sie w Minister­
stwie Skarbu 

posiedzenie rady finansowei 
która omówi projekt rozporządzenia Pre­

zydenta Rzeczypospolitej o przerachewa-
niu bilansów przedsiębiorstw, publicznych 
i prywatnych oraz zastanawiać sie będzie 
nad aktualncmi zagadnieniami polityki rzą 
dowej. 

Giełda. 
Pie rwsza p r z e d g . w a r s z a w s k a . 

Lpndyn 43,35 
Nowy-Jork 8,88 
Paryż 34,95 
Szwajcarja 171,03 

Druga p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,88 

P i e r w s z a p rzedg . gdańska . 
Warszawa 57,55 
Zloty 57,65 
Dolar 5,12 
Przekaz na Warszawę 8,89 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ei efekty DO 
kursie — 8.85 
Prywatnie dolar w żądaniu 8 » 8 8 

W płaceniu 8 » 8 9 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna 
:o: 

APOLLO 
Konstantynowska 16. 

zamiejscowych, chociażby posl*11 

a centrale gdzie indziej o 50 * 
»wych. 
te o 100 procent drożej. 
Iruk ogłoszeń, komunikat 
powiada. 
ine bez oznaczeni, honor 

vno użytych jak i odrzuconych r*' 

ydawnictwo odpowiadał 

Dii! i dni następnych I 
Po raz pierwszy w Łodzi. 

Wielkie arcydzieło reżyserji genjalnego P A W Ł A L E N I . 

„ C H I Ń S K A P A P U G A " 
Dramat sensacyjny, groźnych wstrząsających tajemnic i niesamowitych sytuacji w 10-ciu wielkich aktach. 

& miach głównych: Marion Mixon *s£flEET So Jiii ! Anna May Wong 
Akcja rozgrywa się w Honolu lu , na pustyni M e j a w s k i e j i w chińskiej dzielnicy San Francisko. 

Uwaga: Ceny miejsc od 50 g r . N a s t ę p n y program: Mogiła nieznanego żołnierza. 

http://Wala.ce
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T e a t r l it . artystyczny 
Gościnne w y s t ę p y 

Hal iny Rapackie j , m

"%$&5S
L

£
6w Ireny Larowskiej oraz Gustawa Cybulskiego 

P r o g r a m N r . 1 2 p . t . 

„Łódź w Zakopanem 4 ' 
przegląd aktualny w 18 Trzaskach i 2 Kasprowiczach pióra Nela, Starskiego, Sępa, Teski i innych, muzyka T.Sygietyń-
skiego, J. Haftmana, Petersburskiego i innych. Udziaf biorą: Władysława-.laskówna, Irena Larowska, Halina Rapacka/,, 
Hanka Runowiccka, Serafina Talarico. O. Cybulski. B. Kamiński, S. Laskowski. A.Nowosielski i S. Slelański oraz'zespół bżt 
letowy z prim. bal. Ireną Soboltówną i baletmistrzcm Kug. Wojnarem na czele wskładzic: M. Bargielskiej, J. Brauman, Z! 
Duranowskicj, J. Kozłowskiej, Z. Liszewskiej i K. Pałczyńskiej Łódź w Zakopanem: a) Jedziemy do Zakopanego, b) Na 
dworcu, c) W w agonie, d) W poszukiwaniu hotelu, e) W murowanej piwnicy, f) Hotel pod Giewontem, g) .lak tam było I*1 

hotelu, h) Też taternik, i) Na wysokiej cyrl i , k) Wracamy do Łodzi i ) Weronika, 2) Duch czasu. 3) Gustaw Cybulski, 4) Der 
- ruski ugułok. 5) Jeszcze trochę „cyganszczyny". 6) Tak Przy r~ gramofonie. 7) Halina Rapacka, 8) Chodźmy już do dong 

Reżyserował: Walery Jastrzębiec Kierownik muzyczny: Tadeusz Sygietyński, Baletmistrz Etigenjusz Wojnar. De­
koracje: S. Frasiak, Koncertmistrz: W.Lidauer. Codziennie 2 przedstaw, o godz. 7.45 i 10 wiecz., w niedzielę i święta 
3 przedstawienia: o godz. 5.45, 7.45 i 10 wiecz. 
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Chcesi 

Sensacyjny proces pensjonarek. 
Młodociane komunistki przed sądem. 

Wyrok z a p a d n i e w dniu dz is ie jszym. 
oskarżonym stworze W dniu dzisiejszym rozpoczął się o Rodzinie 9 

tano w sadzie okręgowym proces sześciu ucem. 
7-eJ i 8-*j klasy pensji *m. Elizy Orzeszkowej 1 So 
bolewskłej. Akt oskarżenia rarmca tm przynależ 
ność do partji komunistycznej, 
rozpowszechnia nic bibuły antypaństwowej oraz 
stworzenie t zw. „Jaczejki" w srftclc. Proces ton 
świadciy o tem żc zairaza bolszewłzrmi zdołała 
rrzenikmu} sie do sztkół średnich, przeciwko cze­
mu państwo i społeczeństwo winno wystąpić z ca 
h cnergją. Zbrodnicze zaikusy wroga należy 
zgnieść w zarodku. Proces ton wzbudził 

ogromne 'zainteresowanie 
wśród mieszkańców Łodzi. 

Na lawie oskarżonych zasiadły następujące u-
ICzer.icc wyższych klas gimnazjum Orzeszkowej o-
t r i Jedna — głmnaajum Soboiewe-kiej. 

Hela Zalcmnnówna. Rozenlarbówna, Róża Niech 
cicka. Eaja Sznajdermanówna, Dawidowiczówna I 
'STCIIIMUIIHIW !I L 

Pierwsze cztery odpowiadają z wlezienia, zaś 
obrony ich podjął się mec. Forellc, Dawldowlczów 
not Diicnbftumówiia odpowiadają z wolnej stopy: 
cbronc Ich prowadzą mec. Ruff z Warszawy i Bi-
łyk. 

Akt oskarżenia zarzuca 
nie oddzriahi part:; komunistycznej w Szkotach, Do 
niesienia konfidencjonalne głoszą, że policja poli­
tyczna ustaliła, iż powiłem osobnik, znany zresztą 
komunista, będący członkiem związku pracowni­
ków handlowych (Al Kośdusskl 21), mieszczą­
cym się w domu, gdzie znajduje sic gimnazjum im. 
Orzeszkowej, wpływał od dłuższego czasu na 

dziewczęta wyższych klas 
celem skartowania ich do partji komunistycznej'. 
Wobec tych wierci zarządzono obserwacje, w wy 
niku której policja doszJa do przeświadczenia, tp 
znajdujące-sic dziś na ławic oskarżonych uczenice 
Istotnie pracowały w zw. młodzieży •komimisty:z 
nej i zajmowały się kolportażem 

nielegalne] bibuły. 
Proces roapoczął się o godzinie 12-ej w połu­

dnic. Sala sądowa zapełniona szczelnie publiczno 
•VIA. zwłaszcza elementem 

pedagogicznym I rodzicielskim. 
W clrwHi itdy to podajemy, przewodniczący sę­
dzia Kozłowski odczytuje akt oskarżenia. Wyr^k 
prawdopodobnie zapadnie w godzinach wieczoro­
wych. 

poza służbą i na służbie? 
jest oficerom używać szalika, lecz tylko 
koloru 

patek kołnierza, 
przyczem oficerowie kawalerii i artylerji 
konnej obowiązują szaliki tego samego ko 
'oru co otoki na czapkach. 

(Od wtasnego korespondenta) 
Warszawa, 20. 2. — Ministerstwo 

Spraw Wojskowych wprowadziło zarzą­
dzenie zezwalające oficerom nosić po za 
służbą rękawiczki tylko 

barwy białej lub kremowej 
w służbie zaś bronzowe. Zarazem wolno 

Kraków — Warszawa. 
Wie lk i ra id konny o f icerów. 

(Od własnesc korespondenta). n a j | h j j Kraków — Warszawa. Raid ten 
Warszawa. 20. 2. — Oficerowie 5-cj odbędzie sie w połowie marca, nrzyczem 

brygady artylerji z Krakowa zamierzają uczestnicy jego złoża imieninowe życze-
zorganizować raid konny nia marszałkowi Piłsudskiemu. 

Samobójstwo fabrykanta mydła. 
Ręcznik s z n u r e m wis ie lczym. 

. (Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 20. 2. — Przv ul. Gęsiej JW 

51-letni właściciel domu. a zarazem fabry 
kant mydła Lejzor Kurjański Dod wpły­
wem niepowodzeń materialnych pozba­
wił się życia i orzez Dowieszenie. 

Poprzednio Kurjański wysłał swą żone 
oraz służbę pod rozmaitemi pretekstami 
na miasto, a gdy wszyscy powrócili, zna­
leźli Lejzora bez życia 
wiszącego na pętli, zrobionej z ręcznika 
przymocowanego do klamki. 

Prezydent Rzeczypospolite! 
ojcem-chrzestnym 5-c iomieslęcznego syna podpułkownika 
W mieszkaniu zastępcy szefa gabinetu woj­

skowego Prezydenta Ra-plitej podpułk. szt. gen. 
Wojciecha Fydy na Zamku odbyła się wczoraj W 
l dudnić ceremonia chrztu pięciomiesięcznego je-
K« syna. 

Dziecko trzymał do chrztu 
Prezydent Rzeczypospolite] 

Z Warszawy donoszą: 
Komisiujat Rządu pracuje obecnie nad zapiw-

i i .nu W l> .'tk-c/CI!V.VV I publicznego w czasie zb'i 
tających MV wyborów. 

Wydział bezpieczeństwa kom. rząd.i ustano­
wił jaź niektóre przeoisy, 

dotyczące wyborów. 
Do biura wyborczego każdej komisji obwodu* 

I D 1 0 P R O C . O G Ó Ł U R T N I F T I I E I B M H I J U T R O . 
Reszta w e g e t u j e . 

Według danych contralncj komisji porozumie­
wawczej związków zawodowych, z ogólnej sumy 
370.000 pracowników państwowych 

tylko 90.000 pobiera 
uposażenie ponad 350 złotych, co stanowi w dzi­
siejszych czasach minimum dla utrzymania sie 
przy życiu — bez wegetacji. 

PozostaJi. licząc ciągle na.podwyżki, które Im 
bądź poszczególni ministrowie,, bądź ich własne 
organizacje zawodowe obiecują, brną w długi, ży­
jąc przeważnie 

zaliczkami I pożyczkami,. 
Urzędników, k t ó r / y nie mkją zadli 

skarbie państwa jest zaledwie lO proc., t 
na ogólną sumę 370.000. Orozę sytuacji p< 
la długi prywatne. Jako przeważnie; 

wysoko oprocentowane* 
Piolctaryzaoja pracowników fań< 

sprawia, że z r o k u , ńa'roJt zwiększa s! 
przedwczesnych Inwalidów pracy," 
zamiast pożytku dia państwa stają iv u. 
dla skarbu balastem. , .*. • • l " 

Burza oderwała część parowca 
Groźna sytuacja za łog i . 

Berlin, 20 lutego. — Znaldniacy sic w drodn-
do Hamburga 34.000 tonnowy angielski parowiec 
..Shanga", który woeoraj opuścił n j t r z e i e hc!er 
derskic, ćostał się d i is l t j 

w \v!I!lk:| burze. 
Wskucck silnego naperu lal. przednia część pa­

rowca została 

I>d • r V, .III .I Od 1) Inv ; 

1.odrzucona na 400 ii;:rów. Położnik' z, 
duk«cej stc na przednia części t,f:t';.i < 
grożric. Z wybrzeża holcndcrskli tyj V 
parowcowi z pnm*$l. jednaŁśte' doind 
się dotrze* do stoiku. 

Polak na krześle elektrycznem. 
Ostatn ie chwi le zbrodn iarza . 

Melleionto. — Leon SkowioństoL stracony zo­
stał na krześle elektrycznem w więsz»enłu Rook-
view za zamordowanie brata swej bytej narzeczo­
nej, Józefa Baranowskiego. 

Skazany, liczący zaledwie 20 lat, szedł na 
śmierć śmiało Walka prawna o uratowanie go od 
śmierci na krześle elektrycznem trwała 

przez dwa lala. 

Skazanemu towarzyszył do kaźnl ksiądz 
iko-katollcki, Zaplański. ŚkowronsW"popelii 
derstwo, gdy ostrzeżony precz ojeji dziew 
aby nic pokazywał się w ich domu.' wpadł 
I postrzelił swą narzeczoną, Jej ojca i dwóctf 
Wszyscy wyzdrowieli, z'wyjątkiem 1 Józeia 
nowskiego. 

Stany Zjednoczone są dla 
rodzaju znachorów krainą zais 

•toną. Trudno sobie nawet w; 
* ic figle płata się tam 

łatwowiernym, 
t Najbacznicjszc tcorje znajd 
• wszelkich możliwości szc 
zwolenników, chuć tcorje t( 
.̂ Posoby leczenia przypominaj* 
~2'ej czasy głuchego średniow 
* e l i współczesne stulecie rozl 

g»y 1 tcrhr.iki. 
•k Wielkie uznanie zdobyła i 
prania". Ciało ludzkie zostaje 

szereg pól, a celem uzmysh 
WX na skórze wyrysowujc się 
•awidłową 

szachownice. 
Posownie do rodzaju choroł 
VA- ^ rozmaitemi manipulac 
»«iem na dane oola. Inna teor 
V* ..Proterapia" głosi, że żadn 
?"nentów nic należy zażywa* 

k' w „chore miejsce" wci< 
^°sobem utarty środek lecJ 
s t a ie się przez pory 

wprost do ciała, 
^wodując jak najszybsze \ 
' aWdką pozostaje przy tej m< 
P rzykład jaką część ciała trze 
•jChorą" przy grypie. Znanym 
^ k że u pewnego pacjenta, 
'" nc zapalenie mózgowe cał< 
^raniczało się do wcierania c 

l eiś maści według recepty „ 
. Nadzwyczaj popularną o 

I y u. S. A. jest cudowny lekar 
• • ii ~/u'd ° " J c c l c n t y l k o n i c z a v 

^ leczniczy — wodę. ^ 
^Vch pacjentów posyła ten I 

odraził do kąpieli. 
%' chory pozostaje trzy godz 
jjc, wówczas woda dostaje sii 
^ficli wewnętrznych organów 
W w ten sposób wszelkie cie 
^ściu godzinach jest np. wą 
^a" a jeśli ktoś cierpi na kai 
^°we, to wystarczy leżenie 
J^ez dziewięć godzin, by kt 
^Puściły. -
L. Jest rzeczą godną uwagi, i 
fllemal amerykańscy cudowni 1 

:,,a.ią najprymitywniejszych 2 
^ i i i fizjologji. Dużo z nich 
chorego" miejsca. I tak pewh 
"berykański powiada, że przy 

'bie wystarczy na to chore r 
trochę wilgotnej ziemi. 

Występ łódzkiego złodzieja w Warszawie. 
Nieudana kradz ież . 

Mtgłszy doń szybko wyrwał i nż v bJcufeldowi 
czl:C z pieniędzmi. 1 

Na, wszczęty .przez Igż. N..,alarrn., zloozls 
rzył go i rzucił się 

dmre4eetj«5»,; f » -
Birnbauma po krótkim pościgu ujęto i o** 

no w areszcie przy warszawskim urzędlh* 
czyni. v • > '•-"'W 

Łódź, 20 lutego. — Znany na bruku łódzkim 
złodziej I.vj!u>ś Bimbaum od dawnego Już czasu 
planowa! okradzenie .. . I 

Inżyniera Mieczysława Nculeiua, 
zamieszkałego przy ulicy Zawadzkiej 30. Wczo­
raj kieuy inż. N. wyjechał do Warszawy, Birn-
baum udał się za nim i na dworcu głównym pod-

Z PABJANIC. 
Wczorajsza uroczystość w grodzie Flórjan 

100-lecie z w i ą z k u czeladników tkackich. 

wrnz z p. Zofią Piotrowską, żoną kclegi ppłl:. 
I 'ydy z artylerji legionowej, obecnie dyrektora fa-
I ryki karabinów. 

Chrztu dokonał kapelan Prezydenta Rzplitcj 
ks. prałat Bojanck, nadając dziecku imię Zbigniew 
Walerian. 

Z Pabjariic donoszą: 
W dniu wczorajszym Pabianice świięcily niela 

da uroczystość, mianowicie 100-leoie związku Star 
szych Czeladzi tkackich. 

Wstępne uroczystości rozjx>czą! przyjazd de­
legatów cechów tkackich z Łodzi, Zgierza, Łasku, 
Zduńskiej Wol i ! t. d. do lokallu Towarzystwa Oitn 
nastycznego przy ul. Kościuszki, skąd brać tkacka 
zc sztandarami, przy dźwiękach orkiestry straży 
ogniowej, udała się na nabożeństwo da kościoła 
N. M. Painny. Mszę św. celebrował ks. proboszcz 

Pctrzyk, który też do zgromadzonych rzon"1 

ków wygłosił okolicznościowe r>rl!e:rnówie^li, 

W kościele ewangęRckirh odprawił nJ 
stwo pastor Schmidt. ' ' ' • ' ' • 

W uroczystości obchodu 100-lcda tkaczy 
Ji udział starosta łaski, Wall as, prezydent 
p. Gacki, przedstawiciele' żmMązktrw, przciriJ'1 

zaproszeni goście. 
Uroczystości zakośczoiio bankietem dla 

ków * zaproszonych sości w siedzibie T o * 
twa Gimnastycznego. " ' " ' ' ^ 

Mobilizacja policji warszawskiej 
na dzień w y b o r ó w do S e j m u . 

wei w zależności od miejsca położenia przydzie­
lonych będzie od 

3 — S policjantów. 
Specjalne patrole zostaną wysłane do czuwa­

nia nad miejscami wyszynku, by nie depuście w 
czień wyborów do sprzedaży wyrobów alkoho-
iuwych. £ 

Praca nad budżetem. 

Z Pabjanie donoszą: 
Prace wstępne nad preliminarzem budżetowym 

zostały ]uż ukoiiczone. 
Obecnie podkomisja budżetowa magistratu, 

składająca się z prezydenta miasta i referentów 
wydziałów z.ijtintie się uzgodnieniem poszczegól­
nych komisyj według zgóry przyjętych zasad, ma-

P i e r w s z e pos iedzenie komis j i . 
jących na celu zbudowanie realnego > budżet 

Dzisiaj wieczorem odbedz-lę sic 

cudowny. 
Wynalazcą znanej teorji jei 

?^ twierdzący, że wiedzę s\ 
;2ięki prorokowi Jerjaszo\ 
ju^edł z nieba i ukazał mu si< 
**r- Dowe stanowczo ostrzei 
f^olcnników przed szczenienie 
ftie choroby leczy nakłada 

niewinna w stosunku do i 
jest „Aeroterapja" przepro 

Dowód zdra 
Pani Telman wsiadła do s\ 

<>zparła się wygodnie na oodi 
^anckiej. czarnej limuzyny, 
Uważyła kawałek papieru 

poduszką. 
— Zdaje się. że jakiś Ust. — 

bic i wyciągnęła elegancki a 
rti Zdumiona i zdenerwowa 
a następujące-

LUkochany, gdy ten wielb 
la. da ci spokój jutro \ 

pyjdż koniecznie do naszeeo 
°je ramiona tęsknią za tobą. 
lieja sie już do ciebie, moje u 
ipliwia.'- Twoja Mo 
Pani Telman nie wierzyła w 

rOm. Raz po raz odczytywała 
rjała teraz wszystko. Dziś r< 
Bem jej mąż i zgubił ten list. 

— F.dmund' — zawołała oa 
,.I L- szofera •— natychmiast wr 

pierwsze posiedzc-ule komisji btidzet.>w«»t r, l l 

ICT»R,NI-,̂ viTi NNRYNILWIOIN d7.iennvm: pre l f ! ' i . • • . następującym porządWem dziennym: p 
dochodów, administracji oraz og^ne zasaÓ7 
żenią budżetu ; . . A i " ' J i O godzinie 7 wieczorem zja\ 

ed Telman w buduarze swej 

http://ii.nu


a Cybulskiego 

i, muzyka T.>Sygietyń-
ska, Halina Rapacką,;;, 
ielański oraz'zespół ha-> 
riclskiej, J. Braumąn, %A 
' do Zakopanego, b) Na 
tern, g) .lak tam było ^ 
iustaw Cybulski, 4) PET' 
5) Chodźmy już do dorrftj 

EugcnjUsz Wojnar. De-' 
:z., w niedzielę i święta 

tez trnsUi o i i i . 
liczkami I pożyczkamj. 

którzy nie n*Ją tadh i iHH 
a jest zaledwie \9 proc., *. f - 9 
; 370.000. Grozę sytuacji P & ^ j l 
itne, jako przfcWażfti*; ' ^ J 
ysoko oprocentowane! 
icija pracownik ó-w t rańst^J 
roku , na rófc zwiększa się-
li inwalidów p r a ł y , ' " T g 
;u dla państwa .staja słe ucUtfl'1 
astem. ' : ~ \ I ' fc..- £ . : JH 
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Chcesz długo żyć—często jedz! 
znachorów. 

A m e r y k a ń s k i e cuda lecznicze 
Stany Zjednoczone są dla wszelkiego 

•odzaju znachorów krainą zaiste blogosła 
BŁONĄ. Trudno sobie nawet wyobrazić ja 

K l c figle płata się tam 
łatwowiernym. 

I Najbaczniejszc teorje znajdują w kra-
• wszelkich możliwości szeroką sferę 
-zwolenników, choć teorje te i „nowe" 
"Posoby leczenia przypominają nam bar-
~z,ej czasy głuchego średniowiecza, ani-
5el> współczesne stulecie rozkwitu wie-

l techniki. 
I Wielkie uznanie zdobyła np. „Zono-
F rapja". Ciało ludzkie zostaje podzielone. 
Ja szereg pól. a celem uzmysłowienia te-
*°- na skórze wyrysowuje się najbardziej 
F awidło\vą 

szachownicę, 
^osownic do rodzaju choroby, ..leczy" 
i^!c. k rozmaitemi manipulacjami i uci-
* e i n na dane pola. Inna tcorja zowiąca 
5 '.Proterapia" głosi, że żadnych medy­
kamentów nic należy zażywać, ale trze-

ic w „chore miejsce" wcierać. Tym 
^osobem utarty środek leczniczy, do­
daje się 

kurację powietrzem. Sprawa staje sie 
jednak niebezpieczna, gdy się leczy cho­
rych zapomocą 

powierza gorącego. 
Wówczas bowiem pacjenci cierpią szczel 
nie zamknięci w piecu. 

W każdem większem amerykańskim 

mieście istnieje doktór, zajmujący się na­
prawą piękności niewieściej. Doktór ta­
ki zmienia kształty wadliwych nosów, 
uszu. i twarzy, częściowo za pomocą ma 
sażu, a częściowo zapomocą sugestji. 

Lekarze ci mają, choć wydaje się to 
uiepradepodobuem. dożą klientele. Ostat-

Skargi męża. 

: parowca* 
»?-
oderwaną od tylne] 

i 400 ric-j-fiw. Polem nk załogi; 
przednią części vfci.4t>i,&st.'l| 
brzoza holenderjktł J.'T .rq*i 
pnmo-ii. JeJJnaktStc* dotąd i.l 

ktrycznem. 
LARZA. 
towarzyszył do ka ln iks iud ł 

ZaplańsM. Skowroński popcln 
ostrzeżony praek ojefr' dziewę 
ywat się w łch ctonra." wpadł 
a narzeczona, jej ojca i dwócW 
drowłeli. ż wyja-tkaem1 Jńzeta 

w Warszawie. 

przez pory 
wprost do ciała, 

j o d u j ą c jak najszybsze wyleczeni,1. 
•Sadką pozostaje przy tej metodzie na­

d k ł a d jaką część ciała trzeba nazwać 
"Chorą" p r z y grypie. Znanym jest wypa-
S lP Ĉ u pewnego pacjenta, który miał 
' n c zapalenie mózgowe całe leczenie 

G^aniczało się do wcierania choremu |a-
eJś maści według recepty „Paropata". 
Nadzwyczaj popularną osobistością 

R] U . S. A. jest cudowny lekarz Mac Fe-
d

n- y.na on jeden tylko niezawodny śro-
JJ* leczniczy — wodę. Wszystkich 
^ych pacjentów posyła ten doktór, 

i * odrazi ł do kąpiel i . 
iji| £}' chory pozostaje trzy godziny w wo-

wówczas woda dostaje się do wszy-
_ J wewnętrznych organów ciała i le-

W W ten sposób wszelkie cierpienia. Po 
J^ściu godzinach jest np. wątroba ,\vy-
H R " a jeśli ktoś cierpi na kamienie żół-
j°we, to wystarczy leżenie w wod" c 
P*ez dziewięć godzin, by kamienie się 
r* P u ści ły . -

Jest rzeczą godną uwagi, że wszyscy 
^Crnal amerykańscy cudowni lekarze nie 
r^ją najprymitywniejszych zasad ann-
"toji i fizjologji. Dużo z nich głosi hasło 
Chorego" miejsca. I tak pewien ,doktór" 
J^erykański powiada, że przy każdej cho 

wystarczy na to chore miejsce po-
trochę wilgotnej ziemi. Skutek ma 

szybko wyrwał i a ż v fłcufeldo 
dzmi. . . . „- . »v • 
ty.p/zcz inż. ^. .alarni , z lod4 
cii stę 

<?MRCIECZW*. TP; W 
po króikim pościgu ujęto I M 

e przy warszawskimi urzsdi l* 

rodzie Florjan*| 
w tkackich. 
y tez do ztratńadeónyen rzon'^ 
I okolicznościowe pr&mowle i i i * 
e ewangęRekirii odprawił a 
S c h m i d t . • 
itości obchodu 100-lecki tkaczy 
ostn laski, Wałlas, p/eżydent 
edstawiclelc z>.\ia/k<'>w, przem)" 
ście. i i - ' 
5ci zakończo;io bankietem dla 
zonych aości w siedzibie T o * ^ 
ocznego. " < J 1 ' ł 

Łem. 
omis j i . 
u zhudowaaiic realnego, budżety-
Kczorem pdbedeię sie. 
s posiedzi nie komisji budżetów c ' Po f t l 

m porządkiem dziomiym: preli""] 1 

Iministracji oraz ogólr.e zasady 

cudowny . 
fc VVynalazcą znanej teorji jest Mr. Do-

twierdzący, że wiedzę swą posiadł 
?-'ęki prorokowi Jerjaszowi, który 

j ^ e d ł z nieba i ukazał mu się we śnie.. 
'1^ r- Dowe stanowczo ostrzega swych 

.^olcnników przed szczenieniem i wszv-
.Kie choroby leczy nakładaniem rąk. 
°ść niewinna w stosunku do innych me-

jest „Aeroterapja" przeprowadzająca 

Pan I : — Ach, ja nigdy n!e mogą .mleżycte T^b^.wić s i ę . . . 
Pan I I : — Co znowu? Przedwczoraj był pan na koncercie, 

wczoraj w restauracj i . . . 
Pan I : — Tak, ale z żoną. 

Niezwykła celowość natury. 
Zmienność temperatury ciała u rozmaitych stworzeń. 

Przyrodą jest olbrzymh cudowna księ 
ga, którą uczeni cd wricku zgłęfoiiają, a je­
dnak coraz to nowych ustawiiczmiie dow-ia 
dują się rzeczy. W każdym razśie miitno 
tylu niiewyjaśnionych tajemnic — już te­
raz możemy sobiic zdawać sprawę z owej 

niezwykłej celowości, 

panującej w naturze. — Niema tu rzeczy 
przypadkowych i dowolnych. Wszystko 
kieruje się prawanr, które albo już okry-

Hśmy, albo We&yś — prędzej czy później 
prawdopodobi;.:-: odkryjemy. 
Przykładem VI.:skonanym tej celowo­

ści \Y naturze jest rozmaJta temperatura 
ciała różnych zwi-erząt. Z prawdziwym 
podziwem musimy sżo ukorzyć przed 

mądrością przyrody, 
która tak znakomicie umiała zastosować 
się do potrzeb poszczególnych organiz­
mów 

Rozmaitość temperatury jest mastępu-

nim krzykiem mody jest w Aaw^yce au­
tosugestia... 1 ' . J. 

Możliiwc że manja autosugestii wylo?i;-
ła się skutkiem wykładów rratneuskiego 
sugestjonera Cone. Należy..jednak zazna­
czyć, iż mimo olbrzymiego''Sukcesu, jaki 
osiągnął Cone swema \v%kłąitMiii, me zo­
stał on należycie zrozttniteńy," a efekt by 1 
taki, że w Stanach obecnite grasują roz­
maici- „lekarze" stosujący sugestję jegu 
wzorem. Tcorja Mr. Kawsdna polega na 
tem, że chorobę.się 

poprostu neguje. 
Chorym na tyfus można polecić,,by 

powtarzali uporczywie , fja. nie, mam tyfu- -
su" :8i iechybnre \VYZ&$TIFCÓIĄ> Ctokaw.c 
jest takie rozumowanie pewimego „dokto­
ra" w Arizonie, który głosi zdaindie;̂ iż 
śmierć nie jest zjaw'dskiiem'ko]aiecznem.AV 
naturze. Ludzie umierają ty lko dlatego.' 
bo wmów ;ono ;m w młpdjoścL żę.umiprać 
muszą. Mimo grbteski*w^t{^ i^*&^r f i : ma 
om właśnie uznanie największe, -ą w i ca­
łej Ameryce itnieje bardzo dużo»żwoien 
i:i'ikó\v „Ligi Nieśmiertelności". . , 

Inny znów medyk zwolennikom swym 
nie obiecuje wpraw - diz ic.- -n j^n^i l^ t ió lć i , 
ale przyrzeka im w każ^yn4-^as^*''ziiacz-
ne przedłużenie życia. — Przedwcżiesna 
śmierć jest jego jedynie- zdainiem- następ­
stwem - ; ' -. . 

fałszywego odżywiania się. 
Ludzie jedzą zbyt . wŃęlc naraz gdy 

tymczasem powinni spożywać małą ilość 
pokarmu co dwie godziny. Taka regular­
ność w jedzeniu dopomaga do osiągitięciia 
wprost „biblijnego wiiieku". Tezę swoją 
..medyk'' ten popiera cytatami z biblji. — 
Wiek Matuzala tem się tylko tłumaczy, 
że b ;blijny ten starzec stale co dwfle go­
dziny coś spożywał. 

Wielu znachorów i rzeczywistych le* 
karzy duże dochody czerpie z prohifttócji'. 
lak wiadomo w niektórych wypadkach 
alkohol może być zapisywany przez dok­
torów 

jako lekarstwo. . 
Zrozumiałem jest, że niepowołani z te- ( 

go przepisu robią interes przynosizacy 
wielkie zyski. Z drugiej strony prawdlzświ 
doktorzy medycyny bardizo często muszą 
udzielać pomocy piijajnym, by ich znów 
przywrócić do normalinicgo stanu. Czło­
wiek pijany napotkany w Ameryce na u-
!:cy zostaje surówko ukarany. W każdem 
więc mieście amerykańskleni.sS^specja-
irści" opiekujący się pajciefpjtiainii: pijjaałymi. 
Wśród Wielu zabiegów, jafelćłf stosujtl"ci 
specjaliści, by przywrocilć trzeźwość 
swym pacjentom, znaczną roję o<łgrywa 
okładanie iich pięściami. ,Tr l e ­

jąca. I tak: dziobaka (24°), jeżaitki (24°) i 
nietoperza (35 i PÓL s t ) TEMPERATURA ciała 
rośnie coraz bardziej i wynw i n^lemura 
3ou. u człowieka 37°. u kania 38", naeco wię 
cej u małpy, psa i kota, u zająca — 39°, u 
świni blisko 40°, u gołębia — 41°. M kaicz 
ki — 43°, " .. , 

u jaskółki — 44 . 
Oczywiście ta skala bynajmniej nie jest 

ani całkowita, ani wyczerpująca; uzmy­
sławia jednak wystarczająco ową zmien­
ność temperatury, która stosuje się zna­
komicie do trybu i warunków życiowych 
rozmaitych gatunków jisttot żyjących. 

I ) 

Dowód zdrady. 
Pani Teiinan wsiadła do sweeo auta. 

[°zparła się wygodnie na poduszkach e-
^anckiej, czarnej limuzyny. gdv wtem 
zważyła kawałek papieru sterczący 

poduszka. 
— Zdaje się. że jakiś Ust. — oomyślała 

'bic i wyciągnęła elegancki arkusik pa-
*u Zdumiona i zdenerwowana odczy-

Ba następujące" 
Ukochany, gdv ten wielbłąd, twoja 

'na. da ci spokój jutro wieczorem, 
JJ-yjdź koniecznie do naszeero gniazdka.. 

Mv ramiona tęsknią za tobą. moje oczy 
pieją sie już do ciebie, uioie usta się nie 
prpliwią... Twoja Moumou". 
[ Pani Telman nie wierzyła własnym o-
:*om. Raz po raz odczytywała list. Rozu-
?'ała teraz wszystko. Dziś rano jechał 
Ptem jej mąż i zgubił ten list. 

—• Edmund' — zawołała nani Telman 
szofera — natychmiast wracamy do 

L O godzinie 7 wieczorem zjawił sie pan 
t c d Telman w buduarze swej żony. Sie­

działa ona przy stoliku pod wielką stoją­
cą lampą. Wyraz jej twarzy nie wróżył 
nic dobrego. 

Ale Fred. który znał kaprysy swej żo­
ny, nie zwrócił na to uwagi. 

— Dzień dobry, Anko. co słychać? 
Pocałujże swego Freda"... 

Pani Telman podniosła sie raptownie. 
Jak sędzia spokojnym, zduszonym gło­
sem, patrząc na „przestępcę", powtórzy­
ła pierwsze zdanie listu. którv zdążyła 
się już nauczyć na pamięć: 

— Gdy ten wielbłąd, twoja żona da ci 
spokój jutro wieczorem, przyjdź koniecz 
nie do naszego gniazdka... 

— Co tv pleciesz, kochaaie? — zawo­
łał zdumiony maż. 

— Moje ramiona tęsknią za tobą. moje 
oczy śmieją sie już do ciebie, moje usta 
się niecierpliwią.. — recytowała w dal­
szym ciągu pani Telman. / 

— Tak. wiem teraz wszystko. Oszu­
kujesz mnie haniebnie. I pozwalasz jesz­
cze, by twoja kochanka nazywała mnie 
wielbłądem. 

Pan Telman dziwił sie coraz hardziej. 
Nie rozumiał poprostu o co chodzi. 

— Nie udawaj! — krzyczała żona. — 
Twoje przeczenia nie pomogą Oto dowód 

twej winy. który znalazłam w aucie. Tej 
Moumou ja oczy wydrapię... ja... ja... 

ł z y jak groch polały Się po jej policz­
kach. Gniewało ją że maż umiał tak bez­
wstydnie kłamać. Nikt przecież nie jechał 
autem od wczorajszego dnia. a list nos5! 
wczorajsza date. 

Strapiony stał pan Telman pośrodku 
pokoju. Nie rozumiał nic z teso. co zaszło. 
Co za Moumou? Nie znał przecież takiej 
doprawdy. 

Nie zdążył odpowiedzieć, gdv służąca 
zapukała do drzwi. Na tacy przyniosła w i 
zytówkę. ..Harrison. prywatny detek 
ty w". 

Pan Telman wszedł do salonu. Niepo­
zorny człowieczek podniósł sie ze swego 
miejsca. 

--Przepraszam bardzo, czy auto pana 
nosi numer 72-75-G-9? Tak? A wiec 
pragnąłbym dowiedzieć się, gdzie znajdo­
wało sic ono wczoraj w nocy. 

f — Jakto gdzie? — zapytał zdumiony 
pan Telman. — W garażu. W tei chwili 
zresztą zapvraiii żone. ' 

Pani Telman weszła. Również zaprze 
czyła. iakoby wyjeżdżała gdzieś w nocy. 

— A wiec — rzekł detektyw — szofer 
w nocy ieżdzi sam po mieście i wozi pasa 
żerów. Spraw/a przedstawia sie następu­

jąco. Otrzymałem polecenie obserwowa­
nia pewnego pana przez TEGO'żone. którą 
jest bardzo zazdrosna. 

Widziałem jak ten pan jechał nańskietii 
autem i zgubił w nim jakiś list. Proszę się 
tiie gniewać, ale czy państwo ni©, znaleźli 
przypadkiem tego listu? Jest ml bardzo 
potrzebny. 

— Nic! — odpowiedział wolno Dan Tel 
man, uśmiechając sie — nie znaleźliśmy. 

Gdy detektyw skrył sie iuż za drzwia 
mi, pan Telman triumfijrjaco zwrócił sie 
do żonv: 

— Widzisz, jak mnie ób raż l f a^a miał 
bym mieć kochankę? Ja miałbym •" cię 
zdradzać? Na kolanach prosić mnie teraz 
musisz o przebaczenie. 

Pani Telman zawstydzona, milczała 
podczas gdy mąż mówił dalej: 

— Za ka rę musisz mi oozwoiić zjeść 
kolację w klubie I zapamiętaj sobie raz 
nazawsze, że ja nigdy NIE miałem i mieć 
nie bede kochanki. 

Pan Telman wyszedł z pokoin. Rył w 
doskonałym humorze, śpiewając ubrał 
się szybko, wyszedł na uhce i przywoła' 
przejeżdżające auto 

Wsiadając podał szoferowi adres swo­
jej małej, słodkiej przyjaciółki., 
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Cynizm młodocianych bandytów. 
Kandydaci na szubienicą. 

Wystarczyło sięgnąć ręką.. . 
Amerykański system. 

Nr. « 

W 

Z Chicago donoszą: 
Czterech młodych chłopców polskich, 

z których żaden nde ma wfęcej niż łat 20. 
przyznało sie wśród kpin i śmiechu do za­
mordowania człowieka, którego usiłowali 
obrabować. 

Czwórka ta, uznana przez policję za 
fiajbezczelniejszą i najśmielsza v/ ostait-
nich latach przyznała się nadito do popeł­
nienia conajmniej 

50 napadów bandyckich, 
w których zabrali ofiarom znaczniejsze 
sumy. O morderstwie .1. Szczepańskiego 
mówHfó swobodnie i z zimną krwiSą. W ka 
sie w kładzie miał zaledwie doi. 1.30 gdy 
czwórka weszła i kazała mu podnieść rę­
ce do góry. Stawu im opór, a wówczas 
łotrzy zastrzelili go i wybiegli. 

Aresztowana czwórka podała nastę­
pujące nazwiska: Michał Cios, lat 20, Sta­
nisław Łukasz, lat 17, Kazimierz Piotrow­
ski, lat 17 i Roman Balczyniak, lat 18. 

Asystent prokuratora stanowego Sa-
muel Hoffman, który uzyskał przyznanie 
się do wihiy od czwórki oświadczył, żc 
niema najmniejszej wątpliwości, żc uda 
mu się wszystkich czterech 

wysłać na szubienicę. 
Wszyscy czterej są zawodowymi 

przestępcami i każdy z rrtch już siedział 
w wlezieniu. 

Świadkiem morderstwa była niejaka 
Augusta Prlchodka. Ody po aresztowa­
niu czwórki wezwano ją na stację poli­
cyjną Lawndale, przez jaktfś czas wahała 
się czy wskazać winnych czy nie, zdając 
sobie z tego sprawę, że ewentualnie ze­
znanie jej może wysłać 

czwórkę na śmierć. 
Ale czwórka na jej widok zaczęła się 

śmiać. 
— Nte pamiętasz nas? — powiedział 

Jeśli pstrąg zginie — 
mleko Jest dobre. 

Propozycja dowcipnisia. 
Londyński urząd żywnościowy ogłosił 

teraz bardzo znamienne wyniki badań, do 
tyczących wykonanych w tvm urzędzie 
prób mleka. Badania te wypadły naogół 
znacznie gorzej jeszcze, aniżeli sie 

spodziewano. 
Rekord jednak pobiła pewna firma, któ 

tej mleko nie zawierało nawet małej czą­
steczki tego, coby z krowa mogło mieć 
coś wspólnego. 

Było w tęm mleku wszystko: i cukier 
trzcinowy, otrzymywany sposobem che­
micznym cukier mleczny 1 olei roślinny, i 
sproszkowane ziarna soli. 

Wobec tak złożonych sposobów robie 
nia sztucznego mleka badania lego warto 
ści na rynku czy w halach bezpośrednio 
przy kupowaniu jest zupełnie bezcelowe. 
To też pewien dowcipniś zaproponował 
bv do próbowanego mleka 

kłaść pstraca: 
jeśli wkrótce ryba zginie, będzie to do­
wodem, że mleko jest dobre. 

Poszukują modelu 
starej kobiety! 

Sztuka dawania celowych 
inseratów. 

Sławny malarz Fedor Schiller omal że 
nic zapłacił .frycowego' za to. iż nie zadał 
sobie trudu poznania natury kobiecej. Mia 
nowicie nie mógł dostać modelu do obra­
n i , który miał stanowić i rozstrzygnąć o 
•ego sławie i przyszłości. Tematem obra­
zu bvła przekupka, stara, brzydka, silnie 
kontrastująca z wyglądem świeżei. ponęt­
nej, zachęcającej jarzyny i stosu owoców, 
królująca w otoczeniu swego towaru. Kon 
cepcja była dobra, tło udane znakomicie 
;—'niestety mimo licznych inseratów mo­
del sie nie zjawiał. 
Inserat mianowicie brzmiał: ..Poszukuje 
c ie modelu starej, brzydkiej, uwiedłej ko­
biety z ludu. Zgłaszać sie" i t. d. 

Dzień mijał za dniem — nikt się nie 
zjawiał.. I byłby obraz nie ujrzał wysta­
wy, ani wystawa obrazu, gdyby nie przy 
jaciei, który wybawił go z kłopotu. 

- r Ależ na taki inserat nikt sie nigdy 
nie zgłosi! Należy to tak urządzić: „Po­
szukiwana jako model kobieta teza, przy­
stojna, możliwie nie pierwszej młodości". 

Rzeczywiście nazajutrz zgłosiło się aż 
nadto modeli. 

Cios. lider czwórki — jakto nie pamię­
tasz? Czy nie widziałaś jak po zastrzele­
niu Szczepańskiego przytknąłem oi 

rewolwer do twarzy 
i powiedziałem, abyś sie usunęła nam z 
drogi? 

Detektywi zdziwili srie niiepomiiernie, 
gdy wezwawszy rodziców chłopców na 
stację dowiedzie!?, sie, że rodzice są nie-
zrmerniic zadowoleni z tego, że synów ich 
aresztowano i że naireszcie będą mieli w 
domu spokój. 

Słynny reżyser amerykański Aleksan­
der Korda, który ukończył niedawno pra­
cę nad filmem First NarJonalu „Zycite pię­
knej Heleny" z Murją Corda w roli głów­
nej, odznacza sie wielkim 

humorem i dowcipem. 
Oto jedna z próbek tego dowcipu, o-

powiadana własnemi słowami Kordy; 
„Mieszkam stale w Hollywood. Pew­

nego dnia udałem się na kroniko do Los 
Angelos. gdzie zamieszkałem w liotelu 
.Ambasador". W podróży towarzyszyła 

mi żona, chcąca jako cudzoziemka po^|! 
jak najwięcej miast w Ameryce 

Załatwiwszy interesy, zacząłem * 
szykować do podróży. Gdym zażądał^ 
chunku. przyniesiono mi coś, od d*^ 
włosy stanęły dęba. Przeczytawszy 
tastyczne cyfry, oświadczyłem, że do/* 
chunku wstawiono szereg obiadów 1 ™ 
lacyj, których w hotelu 

wcale nie spożyłem 

tódzKa 
do dos 

Istnieje w Łodzi organizacja, 1< 
- - - I ' ^ało interesują się szersze k 

Po ożywionej debacie, trwającej »T'*jn?twa. Zasługuje ona jedn 

Krateczki sądowe. 

Oryginalna rozrywka pijaków. 
Konkurenci tramwaju. 

Bez wątpienia pijaństwo jest nałogiem, 
zasługującym na potępienie iak najsurow 
sze. Dużo jednakże wody w Wiśle upły­
nie i wiele tysięcy l itrów alkoholu wypro­
dukuje Państwowy Monopol Spirytusowy 
zanim ludzie od picia wódki sie odzwy­
czają A zresztą... ilość ludzi nieszczęśli­
wych wzrastałaby na świecie niepomier­
nie, gdyby tak pewnego dnia wydano za­
kaz produkcji i wyszynku alkoholu raz 
nazawsze... Weźmy dla przykładu taką 
sucha Amerykę. Radykalny zakaz spoży­
wania alkoholu spowodował poważne spo 
łeczne wstrząśnienla, których rozumny 
mąż stanu winien za wszelka cene unikać. 

U nas w Polsce, mój Ty. Boże. życie 
jest bardzo smutne. I gdyby tak człowiek 
od czasu do czasu nie napił sie gorzałki 
dla kurażu, toby chyba zmarniał. Tak 
przynajmniej sadzi wiele osób. I mają słu­
szność. Dużo bowiem humoru dodaje lu­
dziom wódka. Ludzie najpoważniejsi pod 
wpływem alkoholu gotowi sa do popełnię 
nia najweselszych szaleństw. Oto w dzi­
siejszych krateczkach podamy oois nie­
bywałych przygód hulaszczego wieczoru 
paru ululanych jegomościów. 

ZABAWA W TRAMWAJU. 
Dzieci, jak wiadomo, pasjami lubią ba 

wić się w koniki, w pociąg, albo w tram­
waj. Otóż ludzie mocno pijani niekiedy u-
padabniają się do dzieci, jak naprzykład 
imć pan Seweryn Kacperski tudzież jego 
czcigodni towarzysze. 

Pan Seweryn jest handlarzem niero­
gacizny i cieląt. Handluje ze zmiennem 
szczęściem. Gdy uda mu sie jaka tranzak-
cja. to natychmiast ją oblewa w oierwszei 
lepszej austerii narożnej, kedy nietrudne 
jest znaleźć kompanów w ilości wystar­
czającej. W dniu 9 września roku ubiegłe­
go Kacperski sprzedał jakiemuś rzeźn i ko 
wi kilkanaście świń za bardzo ładne pie­
niądze. Rozumie sie nie omieszkał wdep­
nąć do knajpki. Tu natknął sie na wesołe 
co się zowie towarzystwo. I oto poszły 
kolejki jedna za druga śpiewano chórem, 
całowano się, zalewano sie łzami rozrzew 
nienia alkoholicznego... Nie obeszło się 
bez rozbicia paru butelek i kufli od piwa. 
lecz na szczęście nie o głowy bliźnich ale 
o marmurowe blaty stolików. Zanim się 
zacni goście obejrzeli nastała północ i wła 
ściciel knajpy, tęgi Germanin, dał im nie­
dwuznacznie do zrozumienia, że czas naj­
wyższy wynosić sie na świeże powietrze. 
Radzi nie radzi wywali l i sie na ulicę. By­
li w humorach szampańskich i trzymały 
ich sie figle ucleszne. Oto jeden z zala­
nych obywateli zaproponował urządzenie 
tramwaju. Projekt ten pozyskał sobie a-
plauz ogólny. I oto nieliczni przechodnie 
na ulicy Rokicińskiej byli świadkami ory-
einalnego widowiska. Oto P O szynach 
tramwajowych, trzymając jeden drugiego 
z tvłu za palto, biegło paru panów, z któ­
rych pierwszy udawał motorniczego i 
dzwonek, drugi zaś z kapeluszem w ręku 
konduktora. Otóż konduktor ten ściągał 
na miejscu „grzywnę" od każdego z „wy 
kolejonych" pasażerów. „Wykolejonym" 

zaś był taki pasażer, który biegnąc, zna­
lazł sie poza szynami. Gdv w kapeluszu 
uzbierała się większa kwota. całv „tram­
waj" wstępował do napotkanej knajpy, 
do której, pomimo spóźnionej pory, moż­
na było się dostać „od ty łu" . 

INCYDENT. 
Wreszcie towarzystwo zaczęło sie roz 

chodzić, przyczem oczywiście żegnano 
się kordialnie. P. Kacperski najbardziej 
urżnięty pozostał wreszcie sam z jednym 
tylko kompanem. 1 oto naraz postanowił 
pojechać do domu prawdziwym tramwa­
jem. A tu jak na złość wobec późnej pory 
żaden nie nadjeżdżał. Zaczął sie wówczas 
Kacperski srodze awanturować. Złorze­
czył dyrekcji K. F. Ł.. wszystkim konduk 
torom i motorniczym, nie przebierając w 
wyrazach. Gdy zaś ujrzał jakiego prze­
chodnia, zatrzymywał go i wnosił dzikie 
pretensje, dlaczego niema tramwaju. Da­
remnie nieco trzeźwiejszy towarzysz mi­
tygował go. Srożył się, srożvł Kacperski, 
wreszcie siadł na skraju chodnika i za­
czął wyć, jak pies na księżyc. 

Naraz po jawił sie tuż orzv nim poste­
runkowy. Widząc zawianego jegomościa, 
zakłócającego nader wydatnie sookój pub 
liczny, zaprowadził go do komisarjatu.— 
Tu Kacperski przespał sie do rana. W 
dniu onegdajszym zaś stanął przed sądem 
pokoju II okręgu i skazany został za a-
wanturowanie się na ulicy w stanie nie­
trzeźwym na dwadzieścia złotvch grzyw 
ny. Sa — wicz. 

bre pół godziny, wyjaśniono mi grunto^ 
tuc i szczegółowo, że według zwyczaj 
panujących w Los Angelos, pierwszo*! 
ne hotele wynajmują pokoje jedynie i 
trzymaniem. 

— Bardzo mi przykro panfle Korda, 
kończył z godnością szef biura hoteł 
go — ale mógł pan przecież jadać tt 
codziennie. Wszystko było przy goto1 

wystarczyło jedynie sięgnąć ręką 
Nie pozostało mi nic innego, jak 1> 

cić. Znalazłszy się w hallu hotelo 
wraz z całą furą kufrów, udałem si 
biura hotelowego i zażądałem wypłaC; 
mi 

dziesięciu tysięcy 
dolarów. Gdy układny szef Wura, 
rniejąc ukryć zdumienia, zapytał o 
tego żadaina, odparłem: 

— Pan całował moja żonę. 
— Ja? Ja całowałem pańską żonę' 
— Bardzo mi przykro kochany 1* 

szefie biura, ale mógł pan ją przeciici 
łować. Wszystko było przygotowuj 
wystarczyło sięgnąć ręką. 

nie 

dla kolonistów w Kongl 
Belgijskie ministerstwo kolonji, (J 

siło anons w dziennikach, jakiego iii 
i nigdzie dotąd nie bywało. 

Poszukujemy 
20.000 żon 

dla kolonistów z Kongo. Zgłaszać się 
gą zdrowe 1 młode dziewczęta. 

W belgijskiem Kongo żyje 20 tysi 
nieżonatych Belgów. Koloniści ci ba 
szybko przychodzą; do zamożności I 
kładają piękne osady. 

Pozostawić tych młodych, dzieln 
ludzi samotnie w odległej kolonji zna 
to samo, co skazać ich 

na zagładę 
lub na wynarodowienie. 

Z tych więc pobudek'zwróciło sięf l 
nisterstwo belgijskie z apelem do patrJ«, 
tycznych i chętnych do małżeństw d7ieJ 
cząt. Jest nadzieja, iż nie zbraknie W 
dydatek. 

iriniej obojętne traktowanie, 
R'Cdu na swą wysoce 

f , pożyteczną działalność. 
[«anizacją tą jest Związek Mł 
^eścijariskiej YMCA. 
g r u n t u fałszywe jest mniem 

polska jest jedynie eksp 
•anizacji międzynarodowej, któ 

Jakoby znajduje się w Ai 
A Polska jest organizacją str 

, : i c często narodowym. Naz1 

Wa od dawnej YMC-i ameryl 
Podczas wojny oddała nam 

tak doniosłe usługi. 
*ek Młodzieży Chrześcijańsk 

0 ( 1 dawnej „YMC-i prócz na2 
e Pewne wytyczne ' odnośni* 
y pracy. Praca ta zaś pa 
'ceniu młodzieży w cztercc 

a c ' i a mianowicie: duchowyn 
yft* społecznym i fizycznym. 
Wiązek Młodzieży Chrzcścij 

Jiarno jak Związek Młodzieży 1 
J^ryin pisaliśmy w swoim czas 

dać zastępom młodych m< 
wicdnią 

r , strawę duchową, 
* by mogła zastąpić im wątpi 
^ W a r t o ś c i swej produkty szl 
£J i b r u k o w e j literatury, pragt 
.7*1 do pracy nad sobą, b y z 

©Czyli się w światłych, zdi 
' c cznych obywateli. Zas; 

Miazku i pracy Jego jest cl 
k°o zresztą widoczne jest z sa 
&y. Organizacja do sz 
p r z y j m u j e "wszystkich chrz 
Wedu na kościół, do którego 
CA. ł ó d z k a l i c z y w chwili i 

1 % 

Niegodziwy kamienicznik. 
Marszałek Joffre zajmuje skromne ci­

che mieszkanie przy Rue dc la Pompę, w 
dzielnicy paryskiej Pass yi byłby tam po­
został zapewne do śmierci, gdyby nie to, 
że właściciel domu, w którym mieszka 

sędziwy bohater 
pierwszej bitwy nad Marna, nic zawiado­
mił go, że od l kwietnia podnosi mu cenę 
komornego .wynoszącego obecnie 10,000 
franków rocznic, do 20.000 franków z dal 
szą zwyżką od 1 lipca. 

Jako człowiek dźwigający już na bar­
kach zgórą siedem krzyżyków, marsza­
łek mógłby prawie odmówić temu żąda­
niu, oburzyła go jednak do tego stopnia 
niegodziwość kamienicznika. żc postano­
wił się wynieść i szuka obecnie na stare 
lata nowego mieszkania. 

Oczywiście, wiadomość o tern wywo­
łała oburzenie na łamach prasy francus­
kiej, a pewien bogaty Hiszpan ogłasza, że 
uważałby sobie za zaszczyt, gdyby rnar-

tysiąc członków 
WcJotysięczną masę sympa 
e organizacji stoi zarząd SH 
t piętnastu osób. Prezesem 

dr. Alfred Grohman. Śr< 
fcnic swych potrzeb czerpie 

składek członkowskich oraz 
udzielanych mu przez sy 

Mieści się przy ulicy Piotrk< 
•adnyin trzypiętrowym domu 

W najbliższej przyszłości 
cząć budowa gmachu własn 
Krakowa, gdzie siedziba 

*tawia się 

szalek zechciał przyjąć od niego o 
wiednb lokal w jednym z jego domów \ 
Paryżu lub Nizzy. 

Jeden z dzienników paryskich zazrt 
cza przytem ironicznie, że choć rząd i 
cuski bardzo chętnie lokuje wielkich hi 
Francji na wieczny spoczynek we w?1 

małym gmachu Panteonu, to jednak 
dba o to. czy maja mieszkanie 

zapewnione za życia. 
Porównywa przytem hojność Aitf1 

ków dla swych mężów zasłużonych 
sknerstwem Francuzów. 

We Francji — powiada —j projekt. 
i>arty mocno przez prasę, kupna ze s 
dek publicznych 40-konnego auta. w k* 
rem Jerzy Clemenceau odwiedzał P 
czas wielkiej wojny front bojowy i OF, 
iowania tego pojazdu sędziwemu „Ty? 

^ZEWIffSKI. 

&HŁETNIC 
POWIEŚĆ. 

*k dwie nieletnie najady plusk 
*ce, to nadstawiały swe ciah 
Wody pod sztucznemi wodos 

.ając malownicze posagi, s 
Ntanną, nibv nimfy, 
ark zazwyczaj cichy, pusty i 
W te raz pełen dziecinnych 

W e s o ł y c h śpiewek, 
iły się po trawnikach, chow 

ajemnie ubrania, chwytały v 
e motyle lub godzinami tarz 
Ułożonych na murawie pled? 
na nich bez ruchu, prażąc s\ 
e c i a ł k a na słońcu na bronz. 
raz pan Młodkowski, dzierż 
s t r a t o r w jednej osobie odi 
z depeszą w dłoni od Tur< 
komik nie wiedząc widocz 

stanie w majątku Zamieckie 
dał s w ó j przyjazd, 
ygotowano podwieczorek, z 
której temperament na b< 

rdził i starym rakiem, rada \ 
badź mężczyzny, znając g 

W a r s z a w y , naszykowała dh 
11 

„ „ „ „vC ° P r z y s m a k i . 
sowi", upadł wskutek gwałtownei opoz j£* vv, vf w r c s z c i e . na j radośn ie 
c i i ! *nQi r e z y d e n t a , k t ó r y zna ido 

^ e t n e g o t o w a r z y s z a do ł o w i e i 
c d k c c i e r p l i w e g o p a r t n e r a w 

hib d o m i n o , a w r e s z c i e t o w a 
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Młodości, ty nad poziomy wylatuj . . 

77. 
ica jako cudzoziemka POJ| 
miast w Ameryce 

>zy interesy, zacząłem # 
podróży. Gdym zażądał f* 

yniiesfono mi coś, od c&Ą 
y dęba. Przeczytawszy 
ry, oświadczyłem, że do 
wiono szereg obiadów 1 W 
i w hotelu 
:ale nie spożyłem 

ŁódzKa Y. M. C. A. przy pracy. 
Niezmordowany pęd młodzieży 

do doskonałości duchowej i fizycznej. 
Istnieje w Łodzi organizacja, którą na 

L ' J 1 3 ' 0 interesują się szersze koła spo-
onej debacie, tjAvajaceiJ*RR n?twa. Zasługuje ona jednakowoż 
ny, wyjaśniono mi ~ r u n t5[!|^nle^ "bojętnc traktowanie, a to ze 
towo, żc według zwyczaJ^T U c d l > na swą wysoce 
/ Los Angelos, picrwszo»*jŁ pożyteczną działalność, 
najmują pokoie jedynie z1;° n ' z acją tą jest Związek Młodzieży 

^ścijańskic.i YMCA. 
gruntu fałszywe jest mniemanie, że 

polska jest jedynie ekspozyturą 
•ijzacji międzynarodowej, której cen-. 
' Jakoby znajduje się w Ameryce. 

- ^ A Polska jest organizacją stojącą na 

. mi przykro panfle Korda 
dnością szef biura hoteli" 
igł pan przccJeż jadać u 
/szystko było przygoto-W 
jedyrie sięgnąć ręką. 
, , . . . • , ,.,r.» r czt.'st<> narodowym. Nazwę swą 
lal,, ini IH«C :inneu(). vak / J jcłu o d d j YMC-i amerykańskiej 
izy się w hallu hotc lo^ ^ podczas wojny oddała nam 
furą kufrów udałem się ( a k • 
-ego . zażądałem wyplacc? fcek M ł o d z i c ż y chrześcijańskiej prze 

f , ° d dawnej „YMC-i prócz nazwy je-
Izleslęclu tysięcy &e D e w n c w y t y c z n c • odnośnie samej 
/ układny szef biura, nie, °uy pracy. Praca ta zaś palega na 
zdumienia, zapytał o po*'0 •"'ccnlu młodzieży w czterech kie -
odparłem: [ l H , a c ' 1 a mianowicie: duchowym, zmy-

dował moja żonę. \ ł'^' s P ° l ^ / n y m i fizycznym, 
całowałem pańską żonę«^**iązek Młodzieży Chrześcijańskiej. 

> mi przykro kochany l?a*||(|Ji

a,łl0
 K'k Związek Młodzieży Polskiej 

ale mógł pan ia przecieijj ŷm pisaliśmy w swoim czasie, pra-
ystko było przygotowa" dać zastępom młodych mężczyzn 
sięgnąć ręką. TOw|cdnią 

j r , strawę duchową, 
""V mogła zastąpić im wątpliwie co 

L ^ a r t o ś c i swej produkty sztuki ki-
• S i brukowej literatury, pragnie skfo u , ^ ° P r a c y nad sobą, b y z czasem 

I 'stoczyli się w światłych, zdrowy.-.h 
Mlecznych obywateli. Zasadniczą 

Miazku i pracy jego jest chrystja-
Zresz tą widoczne jest z same j jc-
y. Organizacja do szeregów 

przyjmuje'wszystkich chrześeiian. 
Wedu na kościół, do którego należą 
CA. łódzka l i c z y w chwili obecne j 

-:o: 

I I 
mistów w Kong 

ministerstwo kolonjl 
' dziennikach, jakiego ni. 
id nie bywało, 
my 

20.000 żon 
iv z Kongo. Zgłaszać slf ] 
młode dziewczęta, 
kiem Kongo żyje, 20 tysL 
Belgów. Koloniści ci b a r l 
chodzą do zamożności I ' ł 
ie osady. 
ić tych młodych, dzielnjf 
Ie w odległej kolonji z nart 
kazać ich 

na zagładę 
rodowienie. 
ięc pobudek zwróciło sic i1 T ^ ' a v 

tysiąc członków 
(Wielotysięczną , masę sympatyków, 
e organizacji stoi zarząd składają -

* z piętnastu osób. Prezesem zarżą-
dr. Alfred Grohman. Środki na 

*enie swych potrzeb czerpie Zwią-
J6 składek członkowskich oraz z sub-
y udzielanych mu przez sympaty-

. Mieści się przy ulicy Piotrkowskiej 
i . 'adnym trzypiętrowym domu wyna-
jv ' W najbliższej przyszłości ma sie 
E?c£a.ć budowa gmachu własnego na 

Krakowa, gdzie siedziba YMC-i wa, 
via się 

wprost imponująco. 
YMCA. grupuje w sobie sfery średniej 

inteligencji i robotnicze. Szczególnie o po 
zyskanie robotników chodzi Związkowi 
Młodzieży Chrześcijańskiej i projektowa­
ne jest zakładanie ognisk na krańcach 
miasta. 

.lakżc wygląda w praktyce praca 
YMC-i? Otóż każdy z członków owych 
należy do odpowiednich klubów pracy w 
kierunku duchowym, umysłowym i fizycz 
nym. W klubie pracy duchowej, który ze 
brania swe odbywa pod przewodnictwem 
t. zw. leadera rozstrząsane są różne za­
gadnienia a dotyczące rozwoju duchowe­
go i przygotowania do życia. Każdy z 
członków obowiązany jest do kolejnego 
wygłaszania na zebraniach referatu, nad 
którym 

rozwija się dyskusja, 
przyczem członkowie sami muszą znaj­
dywać rozwiązanie zagadnień. 

Co sie tyczy pracy w kierunku umy­
słowym, to polega ona przedewszystkiem 
na dokształcaniu członków ocólnem i za-
wodowem. W tym celu stworzone zostały 
odpowiednie kursy jako to: metalowy, sto 
Jarski budowlany, fotograficzny, kierow­
ców samochodowych, prawno-ekonomicz 
nv oraz języków. Na wyróżnienie zasłu­
guje kurs kierowców samochodowych, 
który już wypuścił w świat setki wykwa-
'ifikowanyeh szoferów. Ostatnio 

41 uczniów 
złożyło celująco egzamin z iazdy na 
wszystkich systemach samochodów. Kurs 
kierowców posiada własne, bogato wypo 
sażone warsztaty. 

Praca w kierunku społecznym polega 
na rozwijaniu w członkach związku POOAU 
cia solidarności społecznej. Po za gawę­
dami na ten temat urządzane sa stale im­
prezy o charakterze rozrywkowym, a jed 
nocześnie dydaktycznym. W miarę moż­
ności skłania sie członków do bczinterc-., 
sownej pracy dla dobra ogółu. 

Praca nad rozwojem fizycznym pro­
wadzona jesl nader intensywnie. Istnieją 
kluby pjłki nożnej, bokserskie, lekko-atlc-
tyczny, szermierczy, srier ruchomych. 
Nadmienić należy, że nie chodzi tu o 
kształcenie zawodników-specjalistów w 
danej dziedzinie sportu, lecz o harmonijny 
rozwói sprawności i siły cielesnei. 

Przestrzegana jest też ściśle uroporcja 
pomiędzy rozwojem duchowym i fizycz­

nym. Nigdy jeden nie może przewyższać 
drugiego. 

Zwiedzających lokal YMCA łódzkiej 
f.dziwić może jeden szczegół: oto w swiet 
Jicy znajduje się stół bilardowy. Jłędący 
stale w użyciu. Otóż bilard ten iest kla­
sycznym przykładem metody, która stosu 
;e organizacja w walce ze złemi^kłonnoś 
dam i poszczególnych członków, pozwa­
lając grać w bilard, 
uświadamia ich jednocześnie, że może on 
być przyjemna rozrywka, bez pierwiast 
ka hazardu w salach bilardowych cukierń 
wielkomiejskich. 

Na lato YMCA wysyła członków swych 
do obozów. Obozy takie Istcieia w Lin­
dzie pod Łodzią, w Mszanie Dolne! w Kar 
patach, trzeci zaś ma być stworzony nad 
morzem. W obozach tych obowiązuje ści­
sły regulamin: nikt nie ma chwili czasu 
nawet do swej wyłącznej dyspozycji. — 
Wspólną jest praca, 

wspólny odpoczynek. 
Prowadzone są przy ognisku gawędy 

na temat udoskonalenia sie duchowego. 
Gdy który z członków uprzytomni sobie 
że posiadł jakaś cnotę, udaje sie na wzgó 
rze i składa kamień z napisem: Prawda, 
t.zczerość i t. p. Z kamieni tvćh z czasem 
powstaje t zw. pomnik charakteru. 

Stosowany jest również t. zw. system 
punktacyjny. Za wykonanie pewnych 
czynności dobrych stawia kierownik obo-
SU każdemu z członków pewna ilość punk 
tów. Punkty te później sumuje sie i na ich 
podstawie określa sie 

wartość moralna daneeo osobnika. 
Tak w ogólnych zarysach przedstawia 

się praca Związku Młodzieży Chrześcijan 
skiej YMCA. 

1 1 W 
Ostatnio był on właścicielem piekarni. 

Ze Lwowa donoszą: 
Wczoraj. gdv na peron zajechał pociąg 

osobowy ze Stryja, konduktor \l kl. za­
wiadomił komisariat policyjny, że pasażer 
i.tory wsiadł w Stryju do wagonu II kl. 
tu i pod Lwowem w zamiarze samobój­
czym strzelił do siebie, 
ciężko raniąc się w skroń. Konduktor spo­
strzegł to dopiero w chwili, srdy tuż pod 
L wowem wszedł do przedziału celem 
zamknięcia centralnego ogrzewania. 

Do ciężko rannego Wezwano natych­
miast Pogotowie, którego lekarz stwier­
dził stan beznadziejny, gdyż kula przeszła 
przez skroń na wylot. Desperata odwie­

ziono do szpitala, gdzie w trzv godziny 
później zakończył życie. 

Przeprowadzone dochodzenia wykaza 
lv, że denatem jest 58-letni Eugeniusz 
Kraft emeryt porucznik, a ostatnio 

właściciel piekarni w Drohobyczu. 
Denat pozostawił listy, w których pro 

si. by go pochowano w grobowcu rodzin 
nym na Łyczakowie oraz bv uzyskano 
asystę duchowna, jak również osośi o 
zwrócenie uwagi, że za życia bardzo wie 
le dawał na cele kościoła. 

Przyczyny swej tragicznej śmierci dc 
nat nie podał. v 

Ukarany morderca. 
Wyrok śmierci w Poznaniu. 

Z Poznania donoszą: 
W dalszym ciągu procesu przeciwko 

Baszczyńskiemu, oskarżonemu O zamor­
DOWANIA żyda Tamsjena przesłuchano dal 
SZYCH 27 świadków. 

Następnie zeznawali rzeczoznawcy są 
dowi. składając sprawozdanie sekcji 
zwłok. Doktór . Laguna stwierdził, że 
śmierć nastąpiła wskutek zadławienia rę 
ką przez drugą osobę, poza tem w jamie 
ustnej znaleziono większa ilość pierza. 
Prof. dr. Borowiecki, psychiatra, oświad­
czył, że morderca w chwili dokonania 
czvnu nie miał 

zamroczenia um\ słoweeo. 
a tem samem odpowiada za zbrodni-.. 

Po przemówieniu prokuratora tdbfony 
trybunał udał się na naradę, poesem ogło­
sił wyrok, skazujący Baszczyńskiego za 
morderstwo i rabunek na 

kare śmierci przez powieszenie. 
Baszczyński prrryjał wyrok spokojnie, 

a w chwili odprowadzania go do więzie­
nia oświadczył, że sobie z życia nic rile 
robi. « •-'•«'*...-.M: • 

slgijskie z apelem do pattfl 
tętnych do małżeństw dzi*! 
tdzieja, iż nie zbraknie k ^ 
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znik. 

POWIEŚĆ. 

J*k dwie nieletnie najady pluskały się 
t ece, to nadstawiały swe ciała spad-
V Wody pod sztucznemi wodospadami 

iał przyjąć od nieco odP̂ iNac malownicze posagi, stawały 
^ n t a n n ą . niby nimfy, 

.^k zazwyczaj cichy, pusty i spokój w jednym z jego domów 
lizzy. Ibyf 
Izienników paryskich zazi™ 
ironicznie, że choć rząd i' 
chętnie lokuje wielkich W 
ieczny spoczynek we wfl 
:hu Panteonu, to iednak ' 
r maja mieszkanie 
icwnione za życia. 
va przytem hojność Ang1 

eh mężów zasłużonych 
Francuzów. 
:ji — powiada —i~. projekt, 
przez prasę, kupna ze 

vch 40-konnego auta. w 

te raz pełen dziecinnych okrzy-
W e s o ł y c h śpiewek, 
niły się po trawnikach, chowały so-

^ajemnie ubrania, chwytały w siatki 
motyle lub godzinami tarzały się 

'łożonych na murawie pledach lub 
na nich bez ruchu, prażąc swe dzie 
e ciałka na słońcu na bronz. 
raz pan Młodkowski, dzierżawca i 
s t r a t o r w jednej osobie odwiedził 
z depeszą w dłoni od Turowicza. 
k o m i k nie wiedząc widocznie, że 

stanie w majątku Zamieckiego, za-
H-i-tfdał swói p r z y j a z d . 
.Xf*vgotowano podwieczorek, a Eran-

1 której temperament na bezrybiu 
Clemenceau odwiedzał p ^ r d z i ł i starym rakiem, rada wizycie 

w o j n y front b o i o w y i o"' 
pojazdu sędz iwemu . . T y ^ h , ^ ' 

wskutek g w a ł t o w n e j opoZTi 

C'* bądź mężczyzny, znając eo daw-
Warszawy. naszykowała dlań jego 

przysmaki. 
f*vbvl wreszcie, najradośniej wita-
2ez rezydenta, który znaidował w 

Setnego towarzysza do łowienia ryb 
^dke cierpliwego partnera w grze w 
' hib domino, a wreszcie towarzysza 

niedoli w związku z trapiąca obu star­
szych panów bezsennością w nocv. 

Komik zamieszkał w jednym pokoju z 
rezydentem. V 

Rano pan Aleksander nie miał ochoty 
wstawać Dopiero, widząc, że Turowicz 
pośpiesznie się ubiera, pragnąc z calem 
towarzystwem, spożyć śniadanie, rezy­
dent z nagłem postanowieniem siadał na 
pościeli i zawoławszy: ,.A niech się siwa 
martwi" ! — szybko ubierał sie od stóp 
do głowy. 

Potem, umoczywszy dłoń w wodzie, 
zwilżał nią twarz, aby zaraz wytrzeć ją 
dobrze ręcznikiem. 

Napróżno komik proponował staremu 
dziwakowi, aby choć raz na tydzień umył 
się mydłem. 

Jego stereotypowa odpowiedź za każ­
dym razem brzmiała: 

— Kosmetyków nie uznaje. 
Ledwie obaj panowie weszli do jadalni. 

Aleksander siadał na szerokiej, skórzanej 
otomanie i zaczynał drzemać. Wejście 
Władysława ze śniadaniem i zaoach ka­
wy budziły go natychmiast: 

— Aaa... Kawką! — stwierdzał fakt, 
zacierając z apetytem dłonie : zasiadał do 
śniadania. 

Aktor częstował go po spożyciu posił­
ku papierosem: Turowicz wychodził na 
werandę zaciągnąć sie dymem tytonio­
wym, zaś Aleksander łiieznrfennie siadał 
z powrotem na otomanie w «£lu. iak twier 
dził. przejrzenia dzienników ? nism ilustro 
wanych. Owo czytanie kończyło się na na 
tychmiastowej drzemce, przerywanej do 
niero wejściem lokaja z obiadem. 

— Aaa... zupka! — mawiał stale stary 
i zacierał ręce. zasiadając do stołu. 

Po obiedzie następowała urzędowa, o-
ficjalna poobiednia drzemka z laskiem pod 
łożonym pod głowę na otomanie i z nakry 
ciem się pledem, a twarzy tiulem, co mia • 
ło chronić od much. 

Radosny okrzyk rezydenta: .,Aaaa... 
kawka" ' był hasłem do podwieczorku i 
stwierdzeniem, że Władysław ziawił się 
już z maszynka do kawy w pokoju, który 
w dzień służył Aleksandrowi za sypialnię. 

Aż do kolacji nikomu dziadzio Oleś nie 
naprzykrzał się zupełnie, no i nic grzeszył 
jak twierdził Turowicz, gdyż Morfeusz 
brał go w swe wyłączne posiadanie, do­
póki Władysław nie zadzwonił na wiecze 

Za to już po kolacji rezydent wyspany, 
rzeźki. pełen joix de vivre'u zaczynał swą 
wędrówkę po alejach parku, zabudowa­
niach dworskich i pokojach pałacu. Grał 
w kiksa z Turowiczem. w kunkena lub cio 
tki z panienkami i Francuzka lub w braku 
już towarzystwa, kładł w ostateczności 
napoleoński pasjans. 

Nic dziwnego, żc Zosia nie traktowała 
dziadka, jako dające na wsi rozrywkę to­
warzystwo. To też egzaltowana panien­
ka. wdzięc.::a 'i-.-dzi za to. że sws ober-
notfcią pozwoliła jedynaczce zaoomnieć, 
iż pokutuje na wsi. oczekuje z niecierpli­
wością na sezon w szkole baletowej — 
poprostu ja ubóstwiała. .. 

Towarzystwo Hipsiówny 'ułatwiło jej 
nawet przypiuszenie sie codziennie do lek 
cvj z Francuska. 

Lodzia nietylko nic :mikała nudnych 
lekcyj w altanie, czemu sie Zosia nie­

zmiernie dziwiła. lecz przeciwnie, sama 
przypominała o lekcji i asystowała, pilnie 
przysłuchując się obcej mowie. 

Guwernantka chętnie objaśniała cieką 
wą dziewczynkę, gdy ta pytała, jak to lub 
owo nazywa się po francusku. 

Samorzutnie zaczęła Lodzia oisae\ na-
tazie patykiem na ziemi, a potem ołów­
kiem na papierze — oddzielne wvrazv i 
zdania. Francuzce podobała sie ta pilność 
u niej i nieprzymuszony pociąg do nauki. 

Lodzia robiła zadziwiające postępy ; 
była bodźcem w naukach dla swej o tyle 
starszej koleżanki. 

W tym roku upały były niebywale. To 
też dziewczynki bardzo ażurowo ubrane, 
bez obuwia j te lekkie szatki naiozęieic? 
zrzucały i używały zupełnej swohody. — 
Nie krępowały się obecnością dwóch star 
szych panów, z których jeden cały Boży 
dzień spał. a drugi chodził noza oarki dn 
lasu na rydze lub łowił godzinami ryby, 
nie przeszkadzając dziewczynkom kapać 
się nago w wodzie i słońcu. 

Kiedyś rano, wracając z lasu z kapt 
Iuszem pełnym świeżo u-zWeranych- ry­
dzów, z gęstwiny dz'<kiego parku wryehy-
l'ł stŁę, niepostrzeżony pfzez igrające na 
brzegu rzeczki koło kaskady — dziew­
czynki. Obie byty nagiłe, tylko na gło­
wach miały tiulowe czepeczki. < 

Zosia nad wi-ek wysoka, pięknie zbu­
dowana, zwróciła uwagę aktora swą 
iniadą cera mulatk\ ledwie.poczynające-
mi pęcznieć dziew-itzemi piersiami i do-
likatnem zaokrągleniu niietozWiMętycli 
jeszcze bioder. 

d. c n. 
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D z i e ń v Mil 

Pożegnalny list do 
rodziny. 

Pierwsza mi łość dz iewczęcia . 
Wczoraj po południki do Krystyny Mi-

chałowiczowej, zamieszkałej przy ulicy 
Kościelnej 17, przyjechała jej siostrzenica 
19-letnia 

Antonina Marciniakówna. 
córka wieśniaka z pod Kalisza. Mairoiroiła-
Uówna wyznała ciotce, że zerwała z na­
rzeczonym i przyjechała DO Łodzi, aby O 
nim zapomnieć. Michałowiczowa posta­
nowiła kuzyneczkę zatrzymać B siebie 
dłuższy czas. Prz.'d wieczorem Michało­
wi czowa wyszła n,a niiiaisito. 

Po wyjściu cbtki młoda dziewczyna 
napisała 

długi list 
do rodziny, w którym zaznaczyła, że ży­
cie bez tego, którego tak kochała, niema 
dla niej znaczenia. Po zapieczętowaniu 
koperty napiła sie jodyny. Jęki desperat-
ki usłyszeli sąsiedzi i zawezwali pogoto­
wie ratunkowe, którego lekarz, po prze­
płukaniu żołądka odwiiózł Marciiniakównę 

w stanie ciężkim 
do szpitala miejskiego przy ulicy Drew­
nowskiej. 

Zostań, nie odchodź! 
T r a g e d j a w kuchni . 

W dniu wczorajszym Katarzyna Micl-
czarkówna, służąca, zamieszkała przy uli 
cy Nowomiejskiej 31, korzystając z po­
zwolenia zaprosiła do siebie 

s w e g o narzeczonego. 
Przy skromnym podwieczorku pomiędry 
Mielczarkówną a jej narzeczonym doszło 
do nieporozumienia, w rezultacie Czego 
bez pożegnania wyszedł. 

Uczuciowa dziewczyna wybiegła za 
nim na korytarz jednak prośby i błagania 
nie dały żadnego rezultatu. Mielczarków­
ną zrozpaczona odejściem narzeczonego, 
postanowiła targnąć się na życie i w tym 
celu zamknęła się w kuchni i odkręciła 

kurki gazowe. 
Woń ulatniającego się gazu poczuł po­
wracający właściciel domu, a widząc le­
żącą na ziemi dziewczynę zawezwał miej 
skie pogotowie ratunkowe, którego le­
karz po udzieleniu natychmiastowej po­
mocy pozostawił desperatkę w stanic za-
Jawalniającym na miejscu. 

Gdy wódka zmąci umysł 
nie wychodź na ulicę I 

49-letni Bronisław Zaremba, ongiś za 
możny gospodarz, a obecnie włóczęga, 
bez stałego miejsca zamieszkania, prze­
bywał w Łodzi, gdzie na kawałek chleba i 
wódkę zarabiał jako 

zwykły tragarz. 
Wczoraj mając więcej grosza w kie­

szeni Zaremba wypuścił się z kilku ko'e-
.gami na bibke. Późnym wieczorem poże­
gnawszy kolegów Zaremba pijany do 
utrafcy przytomności powlókł sie w kie­
runku domu noclegowego, gdzie sypiał 

od szeregu tygodni. 
Na ulicy fi-go Sierpnia pijak wyminąw­
szy dorożkę, wpadł' pod nadjeżdżającą 
taksówkę i uległ ogólnemu potłuczeniu 
uała i złamaniu lewej ręki. 

W kilka chwil po wypadku przechod­
nie , zauważyli leżącego na jezdni Zarem­
bę i zatelefonowali po pogotowie ratunko­
we, lekarz po udzieleniu pierwszej po­
mocy, odwiózł pijanego Zarembę do szpi­
tala przy Zbiorni Miejskiej. Sprawca wy­
padku, szofer zbiegł bezkarnie. 

H 

Było ich siedmiu... 
Z Pakości donoszą: 
Podczas postoju pociągu nr. 1873 w po 

bliżu stacji Pakość, napadło^ na pociąg 
siedmiu osobników. Jeden z nich dał 

Piekielny humor magniflkl. 
Wesoła awantura małżeńska. 

Wczoraj wieczorem mieszkańcy do­
mu przy ul Kopernika 93 bvli świadkami 

niezwykłe! awantury. 
Jeden z lokatorów niejaki Klemens Żu 

iek. odprowadziwszy żone na stację, po­
wrócił do mieszkania ze swą przyjaciółką 
która miała mu zastąpić połowice do cza­
su jej powrotu Cała ta afera uszłabv Żur­
kowi na sucho. gdvbv nic fatalny przypa-
dek. Źurkowa z powodu natłoku nic dosta 
ła sic do pociągu i w piekielnym humorze 
wróciła do domu. Możecie sobie wyobra­

zić, jak się zdziwiła, gdv ujrzała rozba­
wionego męża w towarzystwie 

obcei kobiety. 
Porwawszy żelazny pogrzebacz, rzuci 

la się żona na rywalkę i wypędziła ją z 
mieszkania. Następnie wzicla sie za męża, 
K T Ó R Y Pod razami stracił przytomność. 
Sąsiedzi wreszcie obezwładnili mściwą 
kobietę i zawezwali lekarza Kasv Cho­
rych, który poturbowanemu Żurkowi u-
dzielił pomocy. 

Gdy się raz sparzy.. , 

K o n d u k t o r : - - Wewnątrz niema ani jednego miejsca. Niech 
pani poprosi kogo o parasol. 

P a n n a : — Niech pan RRUIIE nie namawia do złych czynów. 
]uż wiem jak to.się zwykle kończy. 

Sprzeczka o atletów. 
Walka wolnoamerykańska dwóch przyjaciół. 

Cyrk Staniewskich P R Z Y Aleiach Koś­
ciuszki odwiedzili wczorai 

, dwai przyjaciele. 
Antoni Sławski i Kazimier/. Toruński, za­
mieszkali przy ul. Franciszkańskie! 9.\ 

Sławski i Toruński zachowywali się 
podczas walk francuskich skr . Jalicznie. 
Po wyjściu z cyrku obaj przyjaciela ni < 
tego ni z owego wszczęli sprzeczkę. KTÓRA 
niebawem zamieniła się w bójkę. Przccho 
dnie usiłowali obezwł;:dr.'e awanturników 

c i w s z a k ż e p r zeb ieg l i na d r u g ą s t ronę uli­
c y i . rozpoczę l i b ó i n a n o w o . 

S ł a w s k i m n i e j ' M ! I I \ * d o p o m a g a ł sobte 
butelka od wódki, 

t ł u k ą c nia PO g ł o w i c p r z e c i w n i k a . W p e w 
nc j c h w i l i ( łaszka r o z b i ł a sie w k a w a ł k i i 
Toruński, b r o c z ą c k r w i ą u p a d ł na z iem ię . 
P o m o c y udz ie lono p i i a k o m na s tac i i p o g o ­
t o w i a RATUNKOWEGO, poczem osadzono ich 
w areszc ie do Czasu w y t r z e ź w i e n i a . 

Kapitalny figiel bezrobotnego 
nie podobał sią granatowym rycerzom. 

Feliks Orobelniak. bezrobotny zamieś? 
kalv przy ul. Dąbrowskiej 52. nie cieszył 
się sympatia sąsiadów, 
B O W I E M podejrzewano go o kradzieże w 
domu. Orobelniak z wielkim sprytem za­
biera! sic zwykle do kradzieży, które też 
uchodziły mu bezkarnie. 

W dniu wczorajszym jedna z lokatorek 
wywiesiła na podwórzu dywanik, wartoś 
ci około 100 złotych. Orobelniak w odpo­
wiedniej chwili, gdy na podwórzu nikogo 

nie było śclignał dywanik 
i DALEJŻE w nogi. 

Kradzież jak- i uciekającego złodzieja 
spostrzegł dozorca domu. Kilka osób za­
częło gonić Orobelniaka, którego nieba­
wem uieto. Odprowadzony do komisaria­
tu policji Crobolniak tłumaczył, że dywa­
nik skradł dla figlów. 

Policja uwierzy.!,i lemu i...Dowcipnisia" 
wraz z odpowiednim protokółem przęsła 
ła do dyspozycji władz sądowych, ' \ . 

Dzień samobófców. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

Łódź, 20. 2. — W ciągu dnia wczoraj­
szego w kronice pogotowia ratunkowego 
zanotowano następujące wypadki: 

W mieszkaniu własnem przy ulicy Zie 
lonej 40 usiłował otruć się spirytusem dc-

.naturowanym 27-letni 
Henryk Toma, 

robotnik. Zawezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego po udzieleniu pomocy pozo­
stawił go na miejscu. 

+ • + 

Około godziny 10 wieczorem na ul ;cy 
Kopernika pokaleczony został nożem 
przez nieznanych sprawców 

30-letn? Antoni Traćik. 
mieszkaniec wsi Rękoraj, pod Piotrko­
wem. Karetką pogotowia ratunkowego 
odwieziono Trocika, w stanie ciężkim do 
szpitala miejskiego przy ulicy Drewnow­
skiej. 

trzy strzały 
do konduktora Juśkowiaka, które na 
szczęście chybiły, a drudzy rzucali do 
niego kamieniami, raniąc go lekko w gło­
wę. Banda następnie uciekła. Policja 
przeprowadza w tej sprawie energiczne 
dochodzenia. 

Na ulicy Zawadzkiej w bójce został 
pokłuty nożem 22-letiii Wacław Stas ;ak. 
zamieszkały przy ulicy Południowej 2S. 
Karetką pogotowia odwieziono Stasiaka 
do domu. 

Dzisiaj o godzinie 8 rano w mieszkaniu 
przy ulicy Głównej 36 usiłowała otruć się 
esencją octową 25-!.ctnia 

Łeokadja Mróz. 
bezrobotna. Zawezwany lekarz pogoto­
wia ratunków ego po udzieleniu pomocy 
pozostawił desperatkę na miejscu. 

Piotrkowskat 
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Masowy 
obłęd religijny 

rodziny zamożnego 
gospodarza. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Rodzina jednego z poważanv<j| 

możnych gospodarzy we wsi Sieflr 
pow. Chojnickiego, popadła w OM 
gijny. Podczas nieobecności GOSTJ 
rodzina jego pod wpływem zamroź 
zdemolowała całkowicie urzadzenM 
szkalne Jest to już w ciągu ostatnf 
godni drugi wypadek masowego 
RELIGIJNEGO na Pomorzu. 

————110'. — — — 

1 SPORT. 1 

Ze świata 
19~ty dzień t 

w cy 
W dniu dzisiejszym odbędzie I 
ulubieńca publiczności, nai 

innika turnieju Zaremby, któi 
wykona kilka pokazów z d 

tojej atletyki. Niewątpliwie m< 
;n°ści ściągnie na ten benefis dl 

swej sympatii Zarembie. 
Przed rozpoczęciem walk ze) 
och nowych amatorów walki 

[Jl. których komisja sędziowska 
^iaj będzie walczył jeden z ni 

sekcji ciężkiej atletyki prz 
Łódź. ŁSj| u CICZKICJ A I I C I Y K I urz 

stróża kopalni?: 
Z m a s a k r o w a n y t rup na ści* 

po lne j . 
Z Sosnowca donoszą: 
Wczoraj rano policjant posteru! 

łcwice, przechodząc drogą polna. I 
cą z Milowic do kopalni Piaski, zJUf 
leżące zwłoki mężczyzny. 

Zwłoki były w ohydny sposóbj 
cone. 

Cała głowa kompletnie rozbita i, 
zmasakrowana. y . : i 

Natychmiast zaalarmowano urzSl 
czy. Na miejsce udał sic komisarz A 
ma wywiadowcami i psem policyjWj 

Bliższe dochodzenie ustaliło, IJJ 
zwłoki 34-letnicgo Władysława 

stróża konahrl Piaski, 
zamieszkałego w Milowicach. 

Sprawców zbrodni nie zdołaiio-1 
czas wykryć. Zachodzi podejrzenia 
fiara zbrodni została zamordowani 
nem miejscu, dla zmylenia śladów j 
cv przynieśli zwłoki i porzucili ic flf 
ce polnej. 

Mistrzostwo walczyły dalsze A 
sowicie: 

Hamela (ł ódź) — Wlldman (ż 
Wildman, mając przed soba n 
takiej miary, co Hamela. wyk; 
'.enszc walory. Walka ta «tała 

Poziomic. Silniejszy Wildr 
^z cały czas przewagę: zanosi 
* a ?ke Hameli. lecz świetna ted 

K forowała nad siła Wildman 
[Wach wspólnych wzmagań 1 

! ^ ł a wyniku. 

S a m Sandi (Afryka Poł.)—Ro 
(Niemcy). 

e. czas walki ' 0 

Nieostrożny handle 
Z Kartuz (Pomorze) donoszą: 

. W tych dniach zatonął w dolo, i 
rego spływało z P O W O D U odwilżSf 
wody, 

61 -letni handlarz 
domokrążny Jakób Sienakowskt 
szczęśliwy chciał przejechać prz< 
dawno powstały staw, - nie w i e d i 
staw ten w niektórych miejscach 
i metry głęboki. W pewnem 
wplątał się koń pomiędzy d r z e W ^ 
że nie mógł stamtąd wyjść i utonf 
nim razem także nieszczęśliwy hal 

zlikwidowany. 
Tymczasowa ugodm\ 

"rucie spo tkan ie . 
Przez cały czas przewaga R< 

k tó ry dokładał wszelkich sl 
?v w y j ś ć z nie; zwycięsko. > 
hleżała do bardzo interesujący 
^ 1 Dopisują sic różnemi .trick; 

"Uemi. Do przerwy przeciwni 
Uie w y s i l a j ą sic. Po przerwi 

^ORlo s i e : stroną a t a k u j ą c a !e 
k t ó r y też w 16 m i n u c i e 

m u r z y n a i m ł y n k i e m połóż 
1 

tejnba (Katowicc)-Czerwoni 
ł adn ie jsza w a l k a obecnego 
Bczątku w a l k i tempo morder 
[ t e z Maskę, który widząc, I. 

r a d y z Zarembą, zaczął 

fyniki turnieju p i 
na FL 

dnim wczorajszym w giii 

ckicin odbył sie d&llsizy de 
|>iłki siatkowej i koszykowe 
olimpijski z udziałem nastęi 

yn: 
Drużyny żeńskie (siatkówk 

3 Sobolewska — Krygitero^ 

Ł^rużyna Sobołewskifej moji 
bardzo słabł dtrużynę Kryj 

Igrała bez iiajm*iie>jsizego wysil 
Ty O "m 11. Niemieckie — Otmow 
| ^ powodu mestawiemia sie 
J rbwskiego sędizia prof. Rob 

^izdu.je „valcover" dla ginnii. 

Ze Lwowa donoszą: „Drużyny męskie (koszykowi 
•i ( ,« |D Gimn. Piłsudskiego 

lrwający od trzech dni strajk t^^Ro 40-36 ( ° ? ' \ 3 ) 
świetlnych we Lwowie, został żfifcjF 
wany. dzięki życzliwej interwencji flj 
jewody Dunin - Borkowskiego. Zw 
właścicieli kinoteatrów zwrócił M 
komisarza rząd. Strzeleckiego z pr t f 
cją ugodową, idącą w tym kierunki 
podatek gminny obniżyć 

do 50 procent, 
•ytułem jednomiesięcznej próby. 

Ugoda zawarta — która wyiuafl 
szcze zatwierdzenia Rady Przyb 
komisarza rządu — obniża podatek 
procent (zamiast dotychczasowi 
proc.) przyczem postulat Związku 
ścicieli kinoteatrów, by dla mnie?1 

kin, stawkę tę obniżyć o dalszych 1" 
cent został narazie 

n i e r o z s t r z y g n i ę t y . 3 
Ponadto stosować będzić magistra*; 
sze zniżki wobec filmów o wysokiej 
tości artystycznej i pedagogicznej, Ą 
gicznie, jak to się dzieje w Warsza^ 

Ugoda zawarta została prowiz^ 
nie na 1 miesiąc, właściciele kinote» 
zastrzegli sobie bowiem, że w raz' 
dowalających wpływów z podatku 
wego w bieżącym miesiącu próbny1 R w sprawie zorganizowania 1 

y^i o nagrodę im. ś. p. Freyra, 
ę Przez firmę Nagalfki. 

i jo iekt budowy domu sportov 
f°Wanv przez d-ra Kłosśa, ol 

n3 blisko 2 miijoay złotych. 

magać się bądą 
[łf.fesyeh zniżek podatkov 

G I M N 

Jak zaczął s 
Reorg< 

•arząd nowego P. Z. P. N. i 
l'a{ sie ostatecznie po kooptac 
fije: prezes — gen. Bończa U: 

rezesi: mec. Pratko^"skii I 
sekretarz — dr. Filipek, ska 

Korniak, referent zagraniczna 
f-Zarębski, kapitan zwiazk 
Tadeusz Kuehar, członeik bez 

p. Wftoszyństei, przew. wy 

Drużyna głuche 
Z e Z 

mitet wykonawczy ZZ. po 
zeć prośbę Zw. Głuchoniemy 
•m na cele ekspedycji na 1 
zynarodowe. które odbędą 
Tiiu w Amsterdamie, 
^rząd Z Z . zwrócił się do PZ1 
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JSPORT. • Masowy 
)łąd religijny 
Izmy zamożnego 
gospodarza. 

. w s z c z y donoszą* is ^ I ^ L ' 1 1 dzisiejszym odbędzie sie bene-
la j ednego z poważanych' j d , "J " b i e / ' c a . Publiczności, najlepszego 
g o s p o d a r z y w e wsi Sieiniel ?«nuca turnieju Zaremby. który prócz 
i n i c k i e g o . -popadła w obłęd j j £ wvkona.ki lka pokazów z dziedziny 
dczas n ieobecnośc i gosooi *™*} atletyki. Niewątpliwie moc pubh-
:go pod w p ł y w e m zarnrefl ściągnie na ten beneris dla okaza­
n i a c a ł k o w i c i e urządzenie" »wej sympatii Zarembie, 
est to już w c iągu ostatnio J r r c e d rozpoczęciem walk zgłosiło się 
t r i w v n ! ) H p t m n « o w p « r n o K - " o w y c h amatorów walki francus-

. i. których komisja sędziowska orzyjęła 
» S i a ' będzie walczył jeden z nich. czło-
& sekcji ciężkiej atletyki przy klubie 
\ f Ł ó d ź . 

20 dniu turnieju walk francuskich 
u l s t r z ° s t w o walczyły dalsze 4 pary. a 
""owicie: 

Ze świata stalowych bicepsów. 
19-ty dzień turnieju walk francuskich 

w cyrku Staniewskich. 

[ 

igi wypadek masowego 
3 na Pomorzu. 

zamordow 
:róża kopalni? 
krowany t rup na ści* 

p o l n e j . 
iowca donoszą: 
•aj rano policjant posteruj 
rzechodząc droga polna, i 
wic do kopalni Piaski, zat 

zv/loki mężczyzny 
i były w ohydny sposóbjj 

•Jjmela (ł ódż) — Wildman (żvd. zap.) 
Wildman, mając przed soba przeciwni 
takiej miary co Hamela. wykazał swe 

"CDsze walory. Walka ta stała na wv-
JJ Poz iomic . Silniejszy Wildman miał 
w 5 a ' v C z a s przewagę: zanosiło się na 
a?kc Hameli. lecz świetna technika te-

F górowała nad siła Wildmana Po 20 
Łatach wspólnych wzmagań walka ta 

W -^ła wyniku, 
łowa kompletnie rozbita n 
wana. ;' l > / ' 
limiast zaalarmowano UTI& 
liejsce udał sie komisarz J| 
adbwcami i psem policvfl 
c dochodzenie ustaliło. 
I-Icfnicgo Władysława 
stróża konaliri Plaski. 

: c ó w ^ h , • o l i ' ^ C ^ ! i H , ( ) d K h

l n , > p i M ' i ; , s * '•óżnemi .trickami' t ech mc /dolano » n e m i . Do przerwy przeciwnicy zbyt-
%|L/ I e wysilają się. Po przerwie tempo 

"Jogło .sie: strona atakującą iest Pogen 
^ który też w 16 minucie chwycił 

S a « Sandl (Afryka Poł.) 
. (Niemcy). 

Rogenbaum 

)J\ kt 
1 * Ł v 

p**Ugie spotkanie, czas walki 40 minut, 
f^ez cały czas przewaga Rogcnbau-

óry dokładał wszelkich starań, a-
Wyjść 
»»a do 

z niej zwycięsko. Walka ta 
bardzo interesujących. Obaj 

ryć. Zachodzi podelrzeni 
)dni została zamordowani 
<cu, dla zmylenia ś ladówj 
ośli zwłoki i porzucili ic n*j 

1 
ostrożny handle 
tuz (Pomorze) donoszą:; 
h dniach zatonął w dok* 
wa ło z powodu odwilżSf 

61 -letni handlarz 
:ny Jakób Sienakowskł.. 
y chciał przejechać prze 
rwstały staw, • nic wiedl 
w niektórych miejscach 
głęboki. W pewnem 

;ię koń pomiędzy drzewij! 
fał stamtąd wyjść i utonfi 
n także nieszczęśliwy haUl 

.niurzyna i młynkiem nołożył go na 

nba (Katowlce)-Czerwona Maska. 
ładniejsza walka obecnego turnieju, 
oczątku walki tempo mordercze nada 
\TCZ Maskę, który widząc, że nie da 

rady z Zarembą, zaczai walczyć 

brutalnie, za co został wygwizdany przez 
publiczność. 

Zaremba w walce z Maska dowiódł, 
że jest atletą świetnym i nie tak łatwo mo 
żna go zwyciężyć. Pierwsze minuty upły 
wają na osłabieniu mięśni. Maska przy­
zwyczajony do krótkiej walki, zaczyna za 
wzięcie atakować, lecz Zaremba ze wszy­
stkich niebezpiecznych rozvcvi wydosta 
je ?ie z kocią zwinnością. 

Następuje przerwa. Po \ P I zerwie wido 
czna przewaga Maski, którv dokłada 
wszelkich starań, aby zwyciężyć. Po 20 
minutach wspólnych zmagań walkę przer 
wał gwizdek sędziego. 

1) Parson (Rosja)—Stoikicz (Jugosławia). 
Stojkicz od pewnego czasu walczy 

spokojnie. Walka mało interesująca bez 
tempa Skończyła sie w 12 minucie zwy­
cięstwem Stojkicza przez „podwóny nel­
son" 

Wyniki 19 dnia turnieju walk francus­
kich * 

O Earsow (Rosja) — Iwarri (Szwajca-
i ja). Walka ta skończyła sie wynikiem re 
misowvm 

2) Zaremba (Katpwice) — Swatynia 
(Czechosłowacja). Swatynia oo porażce 
z Zaremba ofiarował 200 zł. ood warun­
kiem że o ile do 30 minut nic zwycięży 
Zaremby, pieniądze przechodzą na włas 
ność tego ostatniego. 

Walka zakończyła sie wynikiem nie­
rozstrzygniętym. 

3̂  Wildman — Lubusko (Lwów) W 
czwartej minucie zwyciężył Wildman. 

4) Hamela (Łódź) — Czerwona Maska 
Walka przerwana z powodu niedyspozy­
cji Hameli. 

Na 21 dzień turnieju walk francuskich 
wylosowano dalsze 4 pary: 

1) Swatynia — Czerwona Maska 
21 Zaremba — Stojkicz. 
3) Iwarri — Wildman. 
4* Hamela — Rogenbaum 

M. 1 - skś 
o 

W 

miki turnieju piłki siatkowe! i koszykowej 
na Fundusz Olimpijski. 

l ikwidowany. 
nczasowa ugod<\ 
/owa donoszą': 
ący od trzech dni strajk t e f h ^ ; ' ' " ' 
li we Lwowie, został z l i H 1 

ięki życzliwej interwencji ftl 
3unin - Borkowskiego. Żwf 
li kinoteatrów zwrócił * I 
1 rządi Strzeleckiego z prjW 
>wą, idącą w tym kicrunWł 
jminny obniżyć 

do 50 procent, 
cdnomiesięcznej próby. 

zawarta — która wytną 
wierdzenia Rady Przyb 
i rządu — obniża podatek 
(zamiast dotychczasowi 
•yczem postulat Związku 
noteatrów, by dla MN\EI 
kę tę obniżyć o dalszych 1* 
ił narazie 

nierozstrzygnięty, 
stosować będzie magistra* 
i wobec filmów o wysokiej 
stycznej i pedagogicznej, 
ik to się dzieje w Warsza 

zawarta została prowizfl 
niesiąc, właściciele kinotel 

sobie bowiem, że w raz" 
:ych wpływów z podatku 
bieżącym miesiącu próbn 
i bądą 
*:yeh zniżek podatkowy 

dniu wczorajszym w gimnazjum 
ckicin odbył siie daJszy ciiąg zawo-

bilki siatkowej i koszykowej na fuh-
olimpijski z udziałem następujących 
U: 
Drużyny żeńskie (siatkówka). 
. Sobolewska — Krygiteirowa 30:4 

.-) . 
^TjHżyna Soboiewskiej mając przed 

bardzo słabą dlrużyne Krygierowej, 
. J a bez najmniejszego wysiłku, 

y Ginui. NMemieckie — Oiirowskli 30:0. 
f Powodu niestawienia saę drużyny 
*0wskiego sędzia prof- Robakowski 
yizduje „vaIcover" dla giimn. Niemiec 

.Drużyny męskie (koszykówka). 
V Gimn. Piłsudskiego — gitmn. Ziniow 

Drużyna Piłsudskiego z dwoma rezer­
wowymi. Zimowski w komplecie. Ciężko 
wypracowane zwycięstwo drużyny Pił­
sudskiego. Gra nadzwyczaj ładna. U dru­
żyny Zimowskiego wCdać znaczne postę­
py- \ 

Drużyny męskie (siatkówka). 
1) Oświata — Kopernik 30:12 (15:9). 

Zasłużone zwycięstwo pięknie grającej 
drużyny Oświaty. 

2) Gimn. Niemieckie — Szkoła Włó-
kienneza 21:30 (13:15). 

Szkoła Włókiennicza grając w 6-kę 
przez swą ambidną gTę zasłużenie wygra­
ła. Debiut drużyn wypadł dodatnio, to też 
spotkanie to należało do bardzo interesu­
jących. M. J-skL 

Jak zaczął swe prace P. Z. P. N.? 
Reorganizacja okręgów. 

arząd nowego P. Z. P. N. ukonsty-
się ostatecznie po kooptaicji iak na 

*ije: prezes — gen. Bońciza Uzdlowski, 
rczesi: mec. Praitkowskii i mjr. Ja-
sekretarz — dr. Filipek, skarhmlk —-

Korniak. referent zagranicziiy — mjr. 
•Zarębski, kapriltan związkowy — 

[Tadeusz Kuchar, czJomek bez mauda-
p. Wftoszyńsfci, przew. wydz. gier 

i dysc. — Antosztóewicz, kńerowniik biu­
ra — Feja. Zarząd rozpoczął już pracę 
t.ad reorganizacją okręgów na podstawie 
przepisów uchwalonych na konferencjach 
pojednawczych. Nowe O. Z. P. N. roz­
poczęły już w większej część* ożywioną 
działalność. Biuro P, Z. P. N. mieści się 
przy ulicy Ossolińskich 8 w. Warszawie. 

Drużyna głuchoniemych na igrzyskach. 
Z e Z w i ą z k u Z w i ą z k ó w . 

mitet wykonawczy ZZ. postanowił 
eć prośbę Zw. Głuchoniemych o sub 

5>m na cele ekspedycji na Igrzyska 
zynarodowe. które odbędą się w 
l in w Amsterdamie, 
^zad ZZ. zwrócH się do PZLA. o 4* 

_.w sprawie zorganizowania biegu na 
rjai o nagrodę im. ś. p. Freyra, ufundo-
P przez firmę Nagalski. 

•"ojekt budowy domu sportowego, o-
°vvanv przez d-ra Kłosia, obliczony 
"a blisko 2 mMjony złotych. 

Sprawa subwencji dla PZPN. będzie 
załatwiona w najbliższym czasie. 

NOC CZARU. 
Szał i szczęście. Esktaza zabawy szant-

pańskief 
Kwiatów powódź. Gongiątka i tabor cy­

gański. 
Kobiety, śpiew i taniec, wino, ananasy, 
To wszystko AZIŚ wieczorem na reducie 

nrasy. 

Sukces Sztekkera we Wrocławiu. 
Zwyc ięży ł na js i ln ie jszego at le tę —- K a w a n a . 

W dniu o n e g d a j s z y m u k o ń c z o n y zosta ł Tiem s p o t k a n i u słynnego wiedeńczyka Ka* 
w i e l k i m i ę d z y n a r o d o w y turniej w a l k i za- wana. Finlandczyk Hutanen wycofa1! się 
paśniczej, p r z y c z e m pierwszą nagrodę przed spotkaniem ze Szitekerem. 
zdobył Teodor Sztcker, bijąc w ostaitecz-

Przygotowania do pięcioboju nowoczesnego. 
Pilne treningi. 

Z wiiclką starannością przygotowuje 
Mim. Spraw Wojkowych zawodmków do 
pięcioboju nowoczesnego na Igrzyskach 
IX Olimp jady w Amsterdamie. Do zawo­
dów tych, składających;ze strzelania Z pi­
stoletu, pływania, szermierki, jazdy kon­
nej i biegu na przełaj, brani są pod uwa­
gę: kpt Jan Baran, por. Małyszko, por. 
Koprowski i st. waciim. Szelestowski. 

Min. Spr. Wojsk, podało już do wia-
domoścf szczegółowy plan treningów 
tycli czterech sportowców. Oto jego za­
rys. 

Dó 15 lutego b. r. kaidy z zawodirl-
k ó w ćwiczy w swym ga ri.izonie pttóde-
wszystkiem jazdc konną, poza tem pro­
wadź' trering przygotowa\yczy do bie­
gu, strzelania i szermierki. 

Od 20 lutego do 15 marca kandydaci 
grupy olimpijskiej przebywają na wspól­
nym treningu w Krakowie, gdzie w pierw 
szvm rzędzie, korzystając z krytej pły­
walni Y. M. C. A. oraz instruktorów Zw. 

Szermierzy — specjalizują s i ę ' " p ł y w a ­
niu i szermieroe. 

Do początku maja zawodnicy- ćwiczą 
w swych garnizonach, pxzycź>ern w tym 
okresie główna uwaga skupitona jest na 
bieg i strzelanie. Maj — to znów koncen­
tracja w Krakowie, sprawdzanie 'postę­
pów, zawody próbne i t. p. W czerwcu — 
ćwiczenia w swych garnizonach już obce 
nie wszystkich bunkltow pięabboju. 

Wreszcie od 1 do 20 lipca (dzień wy­
jazdu do Amsterdamu) kandydaci zjeż­
dżają do Warszawy, gdzie przeprowa­
dzają ostateczny trening i na zakończe­
nie rozgrywają zawody elirrimacyjne. 

We wszystkich stadjach trenftigu za-
wednicy maja zapewnioną pomoc łnstruk 
lorów jazdy konnej, szermierki, lekkiej a-
tietyk ;, pływania oraz strzelania i korzy­
stania z koni wierzchowych na maneżu. 
strzeln :c, pływalni oraz saeregu udogod-
liiień w służbie. 

Pochwała zagranicy. 
Cieple w z m i a n k i o naszych sportowcach. 

W jednym z ostatnich numerów parys 
k ;ego L. Auto znajdujemy Obszerną 
wzmiankę o Pytlasmskiiń. który przed 
dwudziestu kilku laty,' będąc u szczytu 
swej formy, występował na arenach fran­
cuskich. 

„Berlincr Tageblairt" zamieszcza z o-
kazji meczu hokejowego, Polska — Szwe­
cja w St. Moritz foitografję Żebrowskiego, 
uważając jednocześnie sukces Polaków 
/a niespodzewar.y, lecz zasłużony. 

Sport berneński, który stale utrzymu-
:e kontakt z polskiem życiem spertowem, 
zamieszcza ostatnio fotografię Klumber-
ga, jako naszego trenera olimpijskiego. 

Prasa niemiecka wróży Br. Czechowi 
wielkich sukcesów w zawodach narciar­
skich w St. Morttz, stawfflając goj -«ii)emal 
;'a równi ze skoczkami norweskimi. 

Sukces Krzeptowskiego1 I ^w biegu 50 
kim. w St. Moritz jest bardzo obszernie 
omawiany w prasie szwajcarskiej. 

Polacy znów zaproszeni na zawody konne 
w N. Jorku. 

T o w . Hodowców koni opłaci P o l a k o m wsze lk ie koszty. 

Chicago, 20. 2. — Krajowe Towarzy­
stwo Hodowców Koni (Naional Horse 
Show Assn. of America), listem stosowa­
nym do ministerstwa 1 arpraw zagranicz­
nych Rzplitej Polski zaprosiło do udziału 
drużynę polską złożoną % trzech jeźdź-
cow-oficerów, sześciu koni i trzech ordy-
nansów w zawodach konnych, jakie odbę 
dą się w Nowym Jorku w dniach od 8-go 
do 14-go listopada 1928 r., w Madison 
Sduare Garden. 

Załączona do listu kopja oficjalnego 
zaproszenia wspomina o warunkach zwy 

czajnych, przyjętych w tego rodzaju kon­
nych zawodach, o liście nagród, wyzna­
czonych za zwycięstwa w zawodach 
oraz zaznacza, że Tow. pokryje koszty 
transportu ludzi i koni z portu Polski do 
N. Jorku, koszty utrzymania ich tutaj w 
ciągu zawodów oraz wszelkie z pobytem 
tu złączone wydatki 

Nakoniec list wyraża nadzieję, i c Pol­
ska zaproszenie to przyjmie. 

List i zaproszenie podpisał Reginald 
Rives, sekretarz Tow. Hodowców Koni 

Ruch sportowy wśród pań. 
I . Kongres Spor towy Kobiet . 

ty 
Drugi kongres sportowy polski, odby-

. w kwwłniu 1927 roku, zdecydował na 
s k u t e k referatu o wychowaniu fiZycznem 
kobiet, zwołać wszechpolski kongres ko­
biecy, na którym zostałyby omówione 
wyczerpujące, zarówno spęąiwy organi­
zacyjne, jak techmezne oraz merytorycz­
ne, związane z wychowaniem ffcycznem 
i sportami kobiet.. 

Zgodnie z uchwałą'powyższą powoła­
na została do życia komisja organizacyj­
na kongresu, 

Komisja zdecydowała zorganizować 
kongres w dniach 14, 15 kwietnia b. r. w 
Warszawie. 

Prócz referatów program kongresu 
przewiduje pokazy ćwiczeń gimnastycz­
nych i zaprawy sportowej. Przewidziane 
są pokazy: H Olszewska — ćwiczenia 
gimnastyczne. K. Weyrausch — lekka at­
letyka, dr. Mazurek — wioślarstwo. 

Znaczenie kongresu sportowego ko­
biet będzie niewątplSwiie bardzo wielkie. 
Rozwijający się coraz więcej, choć w roz 
miarach wciąż jeszcze niedostaitecznj^ch. 
ruch sportowy wśród naszych pań i 
dziewcząt wymaga racjonalnego ujęcia 
od podstaw, doskonale funkcjonującej or­
ganizacji, wreszcie niezbędnych środków 
materialnych, któreby rozwój sportu 
pchnęły na szerokie tory. Sport kobiecy 
choruje dziś na poważne braki natury 
technicznej i organizacyjnej. Ustawiczny 
brak odpowiednio wyszkolonych instruk­
torów sil kobiecych, o szkołeniu których. 

jeśli chodzi o pracę w klubach i stowarzy­
szeniach n':kt nie myśl*, w wysokim sltbp 
M:IU hamuje rozwój idei sportów wśród 
kobiet. 

Pozbawiony własnej silnej organizacj': 
sport kobiecy oparty niemał wyłącznie o 
organizacje męskie, nie posiada dostate­
cznego rozmachu, nie może zaspoko ić naj 
pilniejszych i najważniejszych potrzeb 
świata kobiecego, nic może stać się czyn­
nikiem demokratycznym w urabianiu za­
równo ciała, jak i charakteru. 

Mamy nadzieję, że pierwszy kobiecy 
kongres poweźmie uchwały, będące v 
stanie zaradzić istniejącym brakom, 

Dziś —Reduta Prasy. 
1 oto nadzedł y/reszcie oczekiwań v 

przez całą Łódź i okolicę dzień 20 lutego 
1928 roku. Dzień wielkiej reduty prasy 

n. „Pożegnanie karnawału",' która uczy 
•? i istną rewolucje w najszerszych kołach 
obywateli polskiego Manchesteru; ^ o bi-/ 
icty należy zgłaszać się dziś w ciągu ca­
łego dnia do kasy F3harmonJk Panowie 
urzędnicy państwowi! Nie zapominajcie 
zabrać z sobą legitymacyj, uprawniają­
cych do 50 proc. zniżki. Początek' redury 
o godz. 10 wieczorem punktualnie. 

P 
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Wystaw* 

malarstwa 
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audycie 

radiofoniczne. 
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(Park in> 

•••nkie-

wlcza.) 

Otwarta 

od eodz. 

10 rano 

do 23 w 

Miejski Kinematograf Oświatowy. 
Żona Faraona. 

Ula młodz. - „Niebezpieczny pocałunek. 
P(-szatek S2Hr.sóv: o godz. 4. 6 8 I 10 

„Apollo" — „Chińska Papuga" 
Ptc/ątek seansów: o godz. 4, 6, 8 i 10 

..Caslno" - „Os ta tn i Walc" 
Po:z;;!<>I' seansów: o eodz 4. fi. 8 I 10 

„Czary" —Niewolnica z Rio de Janeiro 
Początek seansów: o eodz 4. 6, 8 I 10 

„Corso": —1000 niebezpieczeństw 
Pierwszy seans 4-ta. jsram 0 30 

„Dom Ludowy" — „Napoleon" 
Początek przedstawień o eodz. 5 i pot po pot. 

„Hrand-kino" - „Gehenna Miłości", 
„1 i:na" kino nieczynne. 
„Mimoza". — Dama Kameljowa 
...Nowości" -Robinson na wyspie korsarzy 
„Odeon" — 1000 niebezpieczeństw 

Początek seansów: o eodz. 4. 6. 8 I 10 

..Resursa" „B ia ła Niewolnica" 
„Splendid". — Szalona Sala 

Pf.cziitek seansów. 4.30, 6.30, 8.15, 10.00.. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Król Dancingu 

Pocr. przedstawień o g. 5.30, 7.15 i 9.30 wiecz. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś o godz. 4 po południu specjalne prz-ju1-

stawienie ..Grubych ryb" z M. Frenklem d'a 

-.tomskiego, potem w kasie teatru. 
Ceny <xl 50 gr. do 3 zł. 
Dziś wieczorem o godz. 7.30 dla Związków 

Kcbntniczych „Moralność ptotii Dulsklej". ' , 
Pozostałe bilety w cukierni Gostomskiugo 

FRENKIEL DLA INTELIGENCJI ZAWODOWEJ. 

\Iutro, wtorek, o godz. 8.30 pożegnalny występ 
mistrza Frenkla w „Grubych rybach". 

Ceny przedstawień popularnych: od 1 zł. do 
6 zl. 

TEATR KAMERALNY 
Ostatnie dwa przedstawienia „Niewiernel" 

dane beda dziś i iutro o godz. 9-ej z udziałom M. 
Cwiklińskcj. Ceny poipulariic: od 1 zł. do 6 zt. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś o godz. S.20 wlecz, dla zrzeszeń robotni­

czych melodramat w 6-ciu obrazach p. t. „Wia­
rusy sztandarów Francji". Bilety w cenie od 40 
gr. do 1 zł. Jutro po raz ostatni piękna i melo­
dyjna operetka „Krys'a Leśniczanka" z p. Jur-
dzińska w roli tytułowej. 

TEATR POPULARNY W SALI GEYER A 
Począwszy rx! czwartku codziennie o goćz. 

8.20 wlecz, piękna i melodyjna operetka „Krysia 
Leśniczanka" z p. .lurdzińska., w roli tytułowej w 
pozostałych rolach biorą mlzia! p.p. Zielińska Brzo 
zowska-, Piątkowska, pp. Urbański, Madaliński, Gó 
recki, Gałecki, Tartakowicz i inni 

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY „OONG". 
. Dziś wielka nremjcra 12 programu p. t. 

.Lodź w Zakopanem" z udziałem gościnnie wyste 
pujucych: pp. Haliny Rapackiej, Ireny L&rowski?;, 
Gustawa Cybulskiego oraz p. p. Jaśkówny Tala-
rico, Runowicckiej, B. Kamińskiego, S. Laskowskie 
go, A. Nowosielskiego i S. Siclańskiego na czele 
1 zespołu baletowego z pr'm. bał. Ireną Sobol-
tówna i Fugcnjusźcm Wojnarem na czele. 

Dziś dwa przedstawienia o godz. 7.45 i 10 w. 

WIECZÓR TAŃCÓW MARYLI CJRE.MO. 
Przyjazd Maryli Gremo wywołał -w mieście 

n.isżem kolosalne zainteresowanie, gdyż isto'!'"" 
taniec jej stoi bezsprzecznie na wyżynie dosko­
nałości 1 zawiera w sobie wszystko, co taniec •}?.£ 
mc że. Maryla Gremo tn skończona artystka w 
każdym calu, jakby figurka porcelanowa, przcisu-
czena w żywą istotę, która wdziękiem swoim 
czaruje tłumy, przenosząc je w po-nadziemskJc 
krainy snów i marzeń. Gdy do tego dodamy no­
we cudowne kostiumy, to będziemy mieli o ś \-
stotnic przepięknego. 

Wieczór tańców M'aryli Gremo odbędzie się 
w czwartek, dnia 23 b. m. w sali Filharmofti i 
młodziutka artystka wystąpi w sezonie bieżącym 
tylko raz jeden. Początek o godz. 8.30 wiecz. 

Mv. John UUhems 
jeden z najenerjłjczniejszych kontrolerów 
prohibicji w U.S.A. który wykrył szereg 
afer alkoholowych zosta! uprowadzony 
przez przemytników; wypadek ten poru­
szył do głębi całe społeczeństwo Ameryki 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Hziś dyżurują apteki: M. Epsztajna (u). 

Piotrkowska 225), M. Bartoszewskiej?;) 
(Piotrkowska 95). M. Rr.zcnbhuna (Cegieł 
niaua 1?), Oorfeiua (Wsclicdmu 54), J . Ko 
prowskiego (NowomLejska 15). (p) 

DO 
Data stempla pocztowego 

„ t i k i o n o 

w Ł O D Z I . 

Miejsce 

na znaczek 

pocztowy 
ul. P iotrkowska Hi 11. 

/ 
Niżej podpisany prosi o przysyłanie „Łódzkiego Echa Wie­

czornego" w ilości egz. pod wskazanym adresem jako stałemu 
prenumexatowI. 

(pedpis) 

Imlą i nazwisko 

Adres 
(Wymienić miasto ulicę Nr. dom* 1 piętro). 

Uwagi szczególne: 

Skąd płyną audycje radiowe. 
Nr. 44. 

Aparatura w czasie działania stacji. 

Radjo-kącik 
Poniedziałek, 20-go lutego. 
Warszawa, 1111 m. — 12.00 Sygnał czasu, 

hejnał z wieży Marjackiej w Krakowie, komuni­
kat lotniczo-mcteorologiczny oraz muzyka z płyt 
gramofonowych. 15.00 Komunikaty: meteorologi­
czny, gospodarczy oraz md program: 15.20 Przor 
wa; 16.25 Nad program i komunikaty: 16.40 Od­
czyt p. t. „Konfederacja barska w świetle historii 
i legendy" wygłosi prof. Henryk Mościcki: 17.05 
Przerwa; 17.20 Odczyt p. t. „Komisja współpracy 
intelektualnej Ligi Narodów w sprawie wychowa­
nia" wygłosi wizytator Jan Hcllman; 17.45 Pro­
gram dla dzieci. P. Wanda Tatarkiewicz omówi 
„Listy od,dzieci": 18.15 Transmisja muzyki tanie/, 
nej z kawiarni „Gastronomia" w wykonaniu or^ 
kicstry Lewaka i Mutzniana; 18.55 Przerwa: 19.05 
Komunikat rolniczy: 19.15 Rozłnaitości; 19.35 ! „'k 
cj.i j c / \ka francuskiego-prof. L, Roquigny: 20.00 
Odczyt o działalności rządu organizowany przez 
Prezydjum Rady tornistrów; 20.30 Koncert wie­
czorny Wykonawcy: Irena Zapolska (śpiew), S-e 
fan Frenkel (skrz.),'oraz prof. Jerzy Lefeld I pr.-f. 

(akomp.); 22.00 Sygnał czasu ! 
zo-mcteorologiczny; 22.05 Komu-

m. 1— 13.15 Transmisja programu 

Wloden. 517,2 m. — 
16.15 Koncert popołudniowy; 17.30 Pro 
młodzieży: 20.05 Program p. t. „Bał fiaW_l 
ku 90". Orkiestra, piosenki, recytacje. 

Przygoda rybaka 
morzu. 

Kąpie l w lodowatej w o H 
Z Pucka donoszą: j 
Pewien rybak, zamieszkały w l 

wybrał się wraz z synem n* 
ce lem 

łowienia węgorzy 
na oścień, oddalając się, dla obfi_ 

;k Ur 

Berlin, 483,9 m. 1— 
karnawałowego z Ko 
Koncert; 22.30 Lekka 

połowu, daleko od brzegu. Kiedy 9 
ło sie południc zamierzał wrócić < ł 
mu lecz o zgrozo! lód wskutek o l l 
iu,k! i olbrzymia kra. na której sił j l 
dowal popłynęła w kierunku przecil 
• .1 brzegu, do Wielkiego Morza. N»j| 
innej rady, tylko rzucić się 

wpław do wody, 
która na szczęście w tern miejscu • 
la zbyt głęboka. Brodząc po P ' l S J 
dzie wybrali się na brzeg. Skońcl 
zatem tylko na zimnej kąpieli. 

. ' / ' f l U f I j l f l l ( fimtti 

D r . tned. 1) .okt 

przy Górnym Rynku. 
P i o t r k o w s k a 2 9 4 , fol, 22-1 
przy przystanku tram. pabianickich) 
nrzymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalnoici. od 3. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy.analizy (mo­
czu, kału. krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
P o r a d a 3 z J o t e . 

:-: Wizyty na mieście. :-: :-: B Chorób 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 9 n y c h, 

3 świetlne. Naświetlania lnrapą kwarco-
. wą. Roenttten. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 

choroby skórne 
włosów, w e n e ­
ryczne 5 moczo­

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
prOniicniainTRocnt-
rfena od 9—2 i od 

. Szkolna 12. 
Choroby, włosów 
skórne, wenerycz­
ne i moczopłciowe 

3—8. 4—5 dla pań l c «cn ie prom. Ro-
oddz. poczekalnia) en'.«^na i l a m p ą 
Z a w a d z k a nr. 1 . „ kwarcową. 

rrzyimujc od 12— 

Dr. 
3 po poł. i od 6-

wieer. 

Dr . 

Zacho) 
(Cegiełj 

Cborobyi 
1 wene i ' 

Leczen i * 
kwarc* 

Przylmuje 
1 - 2 \ 

w niedz. ' 

1 1 i 
Dla pań <•>*'. 

oddti«| 
poczek' 

Dr. 

W niedziele i święta do godz. 2 po pot 

T e l . 27 -81 
Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 

i płuc 

Konstantynowska 9 . 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

K A C T F ! c h r y p k a , dusz 
9 \ n o # b b « i nosć usuwaią o-

ryginalne 
„Pastylki Belgi jskie" 

z marką „kogut" a la Valdą, bez 
gumy. Sprzedają apteki i składy 

apteczne^ 

Południowa 23 
Specjalista 

s k ó r -
w e n e -

ryeznych 1 mo-
czopłciowycb. 

Leczenie światłem 

i fl.ampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 & PlOttiOMail & 99. 

od 5 - 8 wiecz. — x e i _ 44.92. _ 

Specjalis-ta chorób 
skórnych i wene­

rycznych 

przeprowadził tli; na 

Róża 
Choroby 
tie, wen*' 
moczop* 

,neĄ 0 

Dr. 

Cegie ln ia na 34 
— t e l . 41-32. 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-

płciowych. 
Naświetlanie lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5. 
oddzielna poczekal­

nia. 
Przyjmuje od godz. 

8 - 1 0 i 5—8 

Przyjmuje od 11—4 
po poł. i od 8—9 
Panie od 3—4 p,p. 

S i . H e l l e r 

u l . Nawrot 2. 
Choroby skórne 

i w e n e r y z n e . 
Przyjmuje do 10 r 

1—2 i 4—8 
Panie od 4 — 5. 

Dla niezamożnych 
Ceny lecznic. 

Przyjmuje 
i od 5 

Dla pań * 
poczekał" 

Wald( 
Doniosła K 

(Od wlsanego korespon< 
Berlin. 21. 2 — Dzisiaj p 

jjrupa przywódców opozyc 
^tóra ma odbyć decydująca 
hrzywódcą litewskiej chrześ 
^okracji dr. Bystrasem. zbii 
C zasu z Kowna 

orzed siepaczami Walde 
Na konferencji tej ustaloni 

"owisko opozycji wobec tal 
'narasa w sprawie 

Wyjazd przedstawić 
dykatu dziennik 

warszawskie 

H a k o n g r e s j 

| p Tallinie 
(Od własnego korespond 

Warszawa. 21. 2. — Na k 
) fstońsko-fiiiski w Tallinie w c 
o m wyjechał z Warszawy 

K Syndykatu Dziennik 
Stanisław Poraj-Koźmiński. 

Moda protest 
nych weks 

Warszawscy kupcy ni 
spisują się od łód 

(Oa własnego korespond 

V Warszawa. 21. 2. — W i; 
fÓz\viriictv jest u nas obrót h 
Jakim stopniu obrót ten utvl 
Wpfywy finansowe z tytułu 
tounalnego od 

protestowanych wel 
V ubiegłym roku. Wpływy 

Leczen ie A ? i c 1 1 * milionów 846 tVS 
n e m s ł » l ^opuszczonvch do protestu V 

górski '1 
NARUTOwIl 
(Dzielna) teki 

I 

1 
buwie, fi: 
lizną, toA 

ra swetry. _ 
tafli? 

„Kredyt" t * 
nr. 15 I p-^ 

Ubiory mę'"J 
skie, % 

swetry na 
Piotrkowsk* 
wejście, IJr 

Cena prenumera ty : 
XJ Łodzi miesięcznie — — — — ci. 2.50 
Dla robotników . 2.20 
Na prowincji . — — — — „ 3.50 
Zagranicą . — — — — „ 8.50 

ML Ecbc fflKŁ" i J i r i i r IM" i p i i e zi. 7.10 
Odnszcnie do domu 40 gr. 

Ceny og-Soszen: 
Przeid tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy l-łamowy (strona 4 łamy) 
Za {ekstern , , 25 „ m m . „ • ,' 4 -
Nekrologi . . . 25 „ „ . j v . 4 
Komunikaty . . 25 M , „ . „ 4 » 
Zwyczajna . . . ó „ . 9 . . . 1 0 . 

Drobne 10 groszy. poiz'.i!iiv/anie pracy 5 gr ta wyraz — naimnieisze ogłoszeni. 
1 zł. dla bezrn'--.' r e h 50 groszy. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby pojj 
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indzie) o i 
drożej od cen miejscowych. 

Cirmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honoraria 

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak 1 odrzuconych 

jeja nie zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Ecbo Wieczorne". 
Wyd, lan StynulkowsltŁ 

Odbito w uiukarni Tow. Drukarsko-Wydawnicz*;£o „Kurier Łódzki" 
ul Zawadzka Nr. L 

Za redakcją i wydawnictwo odpowiada 
W j M ł y s l a w Ulatotf 

Ostatnie podry 

fragment z drugiej maskaran 
sob 

file:///Iutro

